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s Tr. 


STANISŁAW WACŁAWSKI 


„Gdy pochód młodzieży wracał z Zakładu Anatomicznego, na ro- 


Student I-go roku prawa U- 
niwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie. 

Pochodził z ziemi sanockiej. 
Był synem gospodarza na ośmiu 
morgach. 

Przed wstąpieniem na uni- 
wersytet uczęszczał do semi- 
narjum duchownego. 


Zmarł, przeżywszy lat 21. 


gu ul. 


żej zraniony został student Stanisław Wacławski. 


Wiwulskiego zastąpiła mu drogę bojówka żydowska... 


Najcię- 
Broczącego krwią 


Wacławskiego wzięli koledzy do dorożki w celu przewiezienia go do 
szpitala. Gdy dorożka znajdowała się na rogu ul. Zawalnej i Wielkiej 
Pohulanki, została napadnięta przez nową bojówkę. Posypały się kamie- 
nie i strzały rewolwerowe. Ciężko ranny Wacławski został powtórnie 


ugodzony kamieniem. Ta rana okazała się potem śmiertelna... 


Dorożka 


wioząca śmiertelnie rannego Wacławskiego przebiła się przez tłum i za- 
jechała do szpitala św. Jakóba. Tu, przed operacją ranny zmarł”. 


A. B. C. 11 XI. 1931. 


Przemówienie hs. A. Szwejnica, rektora Kościoła Akadem, w Warszawie, na nabożeństwie żałobnem za duszę św. pamięci Stanisława Wacławskiego. 


(obszerne streszczenie). ; 

Panowie Profesorowie, oraz smut- 
kiem i bółem nawiedziona, droga i ko- 
chana Młodzieży Akademicka! 

Kiedy w czwartek. brałem udział w 
nabożeństwie żałobnem za spokój duszy 
kolegi waszego, Stanisława Wacławskie- 
go w kościele św. Jakóba w Wilnie, prze- 
żyłem dużo głębokich, tragicznych chwil. 
Gdy patrzyłem na wielką rzeszę akade- 
micką, na wieść o tragicznej śmierci ko- 
legi, ,w poważnym i głębokim bólu zjed- 
noczoną w świątyni, z kapłanem, odpra- 
wiającym Mszę Świętą — widziałem na 
wielu oczach łzę. Panował nastrój.. po- 
wagi i majestatu, a potem ruszył kon- 
dukt żałobny parokilometrowy, złożony 
nietylko z akademików, ale z całego 
polskiego, chrześcijańsko - katolickiego 
społeczeństwa, — całe Wilno stanęło, by 
złożyć hołd temu młodemu życiu. Żad- 
nym zgrzytem nie byi naruszony ten tra- 
giczny dzień Wilna i całej Polski. 

Gdy tutai jesteście, Najdrożsi Przy- 
jaciele, skupieni na modłach za spokój 
duszy Waszego kolegi, to, dzieląc Wasz 
smutek i tragizm współczesnej duszy 
polskiej, myślę o słowach Chrystusa, 
które wypowiedział do uczniów swoich. 


ich na pracę apostolską: 
„Bądźcie tedy prości, jako gołębice, a 
roztropni, jako wężowie*. Mt. X. 16. 

„Bądźcie prości” — całą potęgą du- 
szy swej młodzieńczej, ukochajcie cno- 
tę, którą w was matka w kolebce wpa- 
jała, a jednocześnie wprzęgnijcie w czy- 
ny wasze į roztropność, Jest ona ko- 
niecznością; żaden wódz nie umiał wy- 
grać bez niej, także i w walce o ideę 
roztropność mieć trzeba. 

Przemawiąma do was jako ojciec, ja- 
ko przyjaciel, bo przecież od 11 lat w 
Warszawie pracuję z Wami i nietylko 


wysyłając 


znam Was z obserwacji, ale z bez- 
pośredniego zetknięcia z Waszem ży- 
ciem i bołeję, jak pewne Czynniki po- 


niewierają imię akademika za odruchy 
nieopanowania i nietaktu.  Wyzyskuje 
się to i rzuca frazes, że młodzież akade- 
micka w Polsce bez odeologji żadnej, a 
wrogowie Polski podchwytują to, aby 
roznosić po całym świecie i zbeszcześcić 
godność akademika polskiego 

Komu jednak Opatrzność Boża 
pozwolliła do głębi spojrzeć na  społe- 
czność akademicką, ten wie, że młodzież 
akademicka godnie swój sztandar trzy- 
ma. Na to jest wiele dowodów. Jeśli się 


widzi te gromady, co wchodzą do orga- 
nizacyj, by swe młodzieńcze siły poświę- 
cić bliźnim w imię Chrystusa, jeśli 
spojrzy się na ilość powstających orga- 
nizacyj dla pogłębienia ducha Chrystu- 
sowego w społeczeństwie, organizacyj, 
skupiających młodzież w i mię służenia 
Polsce, wreszcie gdy uświadomimy so- 
bie, że w rekolekcjach 7.000 młodzień- 
czych serc oczyściło się w Sakramencie 
pokuty i zasiliło Ciałem i Krwią Chrys- 
tusową — gdy tyle jest dowodów, że 
młodzież ku ołtarzom Pańskim, idzie, 
to optymizm ogrania człowieka. 

Gdy ja — kapłan — po 18 godzinach 
spowiadania podczas rekolekcji wyszed- 
łem koło pierwszej w nocy z konfesjo- 
nału, to miast znużenia, czułem wzmo- 
żenie, jakbym oddychał górskiem po- 
wietrzem, to oddychałem pięknem duszy 
młodzieńczej. Dla każdego Polaka taką 
jest dusza naszej młodzieży. Ale i na 
słońcu są plamy — więc i młodzież nie 
jest bez błędów i usterek — boleje ona 

jednak nad tem i dąży do poprawy. 

Ja, jako kapłan pedagog, chcę oś- 
wiadczyć Polsce i światu całemu, że du- 
sza młodzieży polskiej jest czysta i 
piękna — i najwyższa zbrodnią, osz- 


czerstwem jest podchodzić do tej duszy 
bez zrozumienia. Dlaczego ja to mówię? 
— Bo wrogowie nasi boją się Polski 
przyszłej, wielkiej i potężnej. Chcą oni 
znaleść powód do okrzyku: „Co mło- 
dzież polska wyrabia!“ A ludzie bezkry- 
tyczni mogą wziąść to za atut do szka- 
lowania polskiego akademika. 

Wcielajcie ideologję Waszą w życie, 
w imię ideałów chrześcijańskich i pol- 
skich. Ostrzegam Was, że prowokatorzy 
w Polsce są i chcą pokłócić młodzież 
akademicką, wywołać zamieszki, więc 
„bądzcie roztropni jako wężowie". Broń 
Boże! nie dajcie materjałów do ręki 
wrogom, nie dajcie się wytrącić z rów- 
nowagi. 

Odwołuję się do Was tu, wobec pa- 
mięci tej pięknej krwi przelanej, żebyś- 
cie zachowali jaknajwiększy spokój. 

Śmierć św. p. Wacławskiego stała 
się cementem młodzieży, ta krew  zce- 
mentuje całą młodzież w Polsce i wszyst- 
kie rachuby wrogów będą musiały się 
załamać. 

Niech Bóg pokoju, pracy i miłości 
prowadzi Was, a w pamięci miejcie na- 
kaz Chrystusowy: „Bądzcie prości, ja- 
ko gołębice, a roztropni, jako wężowie". 


AKADEMICY —POLACY! 


Pamiętajcie, że tylko polski przemysł i polski handel zapewniają byt wam i rodzinie waszej'i dlatego popierajcie 
„POLSKIE WIRSZE I POLSKI HANDEL. 
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Warszawa. 
ZEBRANIE MEDYKÓW W WAR 
SZAWIE. 

iR. P. A.) Wiadomość zamknięcia 
uniwersytetu krakowskiego wywołała 


wśród warszawskiej młodzieży akade- 
mickiej, ogromne wzburzenie. Odbyło 
się zebranie studentów dwóch pierw- 
szych łat medycyny i dentystyki. Przy- 
jęto jednomyślnie rezolucję, w której 
zebrani studenci medycyny i dentystyki 
w Warszawie  solidaryzują się najzu- 
pełniej z kolegami z Krakowa 

(ARP). Po znanych zajściach na te- 
renie Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie. zajścia podobne powtórzyły 
się na wszystkich większych wyższych 
uczelniach w Warszawie. W trzecim 
dniu zajść studenci Żydzi wybili szyby 
w lokalu Bratniej Pomocy, oraz zamalo- 
wali szatki organizacji akademickich. 
Podczas zajść pobito dotkliwie kilku- 
dziesięciu Żydów. W dniu 6 listopada 
b. r. Rektor U. W. zawiesił wykłady aż 
do odwołania. Podczas zajść aresztowa- 
no kilkudziesięciu studentów, z których 
większą część po przesłuchaniu zwolnio- 
no. Podobne zajścia powtórzyły się na 
Politechnice, S. G. G. W. i na W. S. H. 
Na skutek powtarzających się zajść za- 
wieszono wykłady na Politechnice i na 
MASAZ 

„LIGA ZIELONEJ WSTĄŻKTY”. 

(ARP). Na terenie wszystkich wyż- 
szych uczelni rozrzucono ulotki podpisa- 
ne przez „Ligę zielonej wstążki”. Ulot- 
ka powyższa uległa konfiskacie. Odzna- 
kę „Ligi” — zieloną wstążkę w klapie 
marynarki noszą już tysiące studentów. 

Senat U. W. wydał uspokajającą 
odezwę do młodzieży akademickiej. Dnia 
tego policja aresztowała około 130 aka- 
demików. 

Pomiedziałtek: Prezes Bratniej Po- 
mocy S. U. W. kol. Kurcjusz, areszto- 
wany dnia poprzedniego został zwolnio- 
ny. 

Wtorek: Wszystkie wyzsze uczelnie 
w dalszym ciągu zamknięte. Na Kolonji 
Akademickiej odbył się wieczorem wiec 
młodzieży akademickiej w sprawie zajść. 

Sobota: O godzinie 11 rano w ko- 
ściele św. Anny na Krakowsk. Przedm., 
odbyło się nabożeństwo żałobne za du- 
szę $. p. Wacławskiego. Mszę św. zamó- 
wiła Centrala Akademickich  Bratnich 
Pomocy. W przeciągu krótkiego czasu. 
kościół św. Anny szczelnie zapełniły 
tłumy studentów i studentek. Koło godz. 
11 tłumy tak już były liczne, że nie mo- 
gły pomieścić się w kościele. Równocze- 
śnie na Plac Teatrałny zaczęły nadcią- 
gać oddziały pogotowia policyjnego. W 
czasie nabożeństwa podniosłe kazanie 
wygłosił ks. Rektor Szwejnic. Po nabo- 
żeństwie nieprzeliczone tłumy młodzieży 
wyszły na Krakowskie Przedm. kierując 
się w stronę Nowego Światu. Równole- 
gle z pochodem szły kordony policyjne 
a za pochodem jechało auto policjantów. 
Przeszedłszy całe miasto w poprzek (o- 
koło 5 klm) pochód studentów przybył 
na plac Narutowicza, gdzie w Kolonji 
Akademickiej, na wewnętrznym dzie- 
dzińcu, odbył się wiec przy udziale 9.000 
rzeszy. Przemawiali prezes C. A. B. P. 
p. Zdzisław Węgliński, oraz prezes Brat- 
niej Pomocy S. U. W. p. Jerzy Kurcy- 
usz. Zebrani jednomyślnie uchwalili re- 
zolucję w której zadeklarowali przystą- 
pienie do walki z zalewem żydowskim 
na każdym odcinku życia publicznego. 
Gdy wychodzący z gmachu kolonji stu- 
denci znaleźli się przy najbliższym przy- 
stanku tramwajowym. oddział policji 
rozproszył ich siłą. Kilku studentów zo- 
stało poturbowanych. 


Z Krakowa. 


ZAMKNIĘCIE UNIWERSYTETU 
JAGIELLOŃSKIEGO. 

środę, po wykładzie ana- 
tomji na wydziale medycznym uniw. 
krakowskiego, doszło do sprzeczki po- 
między studentami w sprawie niedostar- 
czania przez żydów trupów do prosekto- 
rjum. Jeden ze studentów  chrześcijań- 
skich został znieważony. Spowodowało 
to obstawienie wejść do zakładów me- 


We 


AKADE M I ko POOJGS" RA 


Żajścia antyżydowskie. 


niewpuszczanie studentów 
ćwiczenia 
przenios!y 


dycznych 1 
żydowskich na wykłady oraz 
anatomiczne. Demonstracje 
się również na wydział prawny, gdzie 
też nie wpuszczano żydów do sem - 
narjów. Akademicy demonstrujący zorga- 
nzowali wiec, na którym wysunięto 
postulat wprowadzenia „numerus cla- 
usus“ oraz  definitywnegc załatwienia 
sprawy „trupów żydowskich“. Na sku- 
tek tych zajść, rektor uniwersytetu Ja- 


giellońskiego zwołał nadzwyczajna 
sesję komisji  dvscyplinarnej, która 
rozpatrywała sprawę zajść. Również 
senat odbył posiedzenie, na  którem 


uchwalił zamknąć uniwersytet, wszystkie 
zakłady i laboratorja. 

Zajścia żydowskie. Odbył się olbrzy- 
mi wiec w westibułu U. J. —- następnie 
pochód ulicami miasta pod pomnik Grun- 
waldzki. Przemawiali kol. Stefan Kii- 
mecki (prawnik) i kol. Jan Brzeski (me 


dyk). Na kościele akad. i na domach 
akad. żałobne flagi. — Starcia z policją. 
Uniwersytet zamknięto. _ Prowokacje. 


Wśród młodzieży panuje przekonanie, 
że komuś zależy na tem, żeby zajścia 
antyżydowskie zamienić na zajścia anty- 
policyjne. 

Walne Zyromadzenie Bibljoteki Pra- 
wników i Bralniej Pomocy odroczone. 


Echa Wileńskie. 
ODEZWA REKTORA. 

Po zamknięciu Uniwersytetu została 
wydana przez JMRektora ulotka, która, 
nie zważając na to, że zajścia sprowoko- 
wali żydzi, całkowitą winę zwała na 
Młodzież Akademicką. — [ dopiero po- 
tem na skutek interwencji przedstawicie- 
li Młodzieży, wyłonionych przez Wiec 
Akademicki, p. Rektor cofnął się z za- 
jętego poprzednio stanowiska, tłumacząc 
się tem, iż był „źle informowany". Jak 
się dowiadujemy, informatorem p. Rek- 
tora był znany już dzisiaj całej Połsce 
p. Dembiński, prezes wileńskiej Brat- 
niej Pomocy;*a stuprocentowy sanator. — 


PAŃSTWOWE WYCHOWANIE NA 
UNIWERSYTECIE. 

Podczas wyrzucania żydów z gma- 
chu Uniwersyteckiego, dziekan W-łu 
Prawnego, prof. Stefan Ehrenkreutz, 
sanator B. b. azyl następującego wyk 
wintnego zwrotu w kierunku manifestu- 
jących studentów : „My was nauczy:ny”. 


JAK TO NAZWAĆ? 

W chwili, gdy cała bez wyjątku brać 
akademicka manifestowała przeciwko za- 
lewowi żydowskiemu na Uniwersytetach 
Polskich, gdy zwłoki śp. Stanisława lv <2- 
cławskiego znalazły się zaledwie w kost- 
nicy — Rada Wydziałowa Lekarska 
Uniwersytetu Stefana Batorego w Wil- 
nie, nie bacząc na oburzenie Młodzie- 
ży — postanowiła nostryfikować 43 dy- 
plomy zagraniczne, żydowskie. 

Dla ścisłości zaznaczamy, iż b. znacz- 
ny odsetek profesorów W-łu Lekarskie- 
go jest pochodzenia żydowskiego. 


ODEZWY SANACYJNYCH ORGA- 

NIZĄCYJ AKADEMICKICH. 

Równocześnie z odezwą Rektora 
ukazały się na mieście identyczne pra- 
wie ulotki sensacyjnych organizacyj aka- 
demickich, jako to: Legjonu Młodych. 
Zw. Polskiej Młodzieży Demokratycznej 
oraz Myśli Mocarstwowej, która jed- 
nakże swój podpis wycofała i zajęła 
stanowisko podobne do ogółu Polskiej 
Młodzieży Akademickiej. — Leaderzy 
tych organizacyj starali się przekonać 
Młodzież. że niema racji występować 
przeciwko żydom, którzy są takimiż oby- 
watelami jak i Polacy, oraz, że awantu- 
ry te sprowokowali Wszechpolacy, abv 
„wygrać atut polityczny”, W rezultacie 
tych „przekonywań* w „Legjonie Mło- 
dych“ i „ZPMD” nastąpiły rozłamy, a 
prezes Związku Polskiej Młodzieży De- 
mokratycznej i urzędnik Starostwa 
Grodzkiego, p. Stanisław Klukowski, 
w jednej osobie, został dotkliwie przez 
Młodzież Polską poturbowany. Zwrócić 
tutaj należy uwagę na fakt, iż stało się 
to w godzinach urzędowych, gdy wszys- 
cy „zwykli“ urzędnicy muszą być w 
biurze. 


W Poznaniu. 

W sobotę /-go listopada po pierw- 
szych wypadkach w lNrakowie i War- 
Szawie zwołało Poznańskie Koło Mię- 
dzykorporacyjne z polecenia Poznań- 
skiego Komiietu Akademickiego wiec 
protestacyjny. Przewodniczący wska- 
zał w kilku zdaniach na cel wiecu, a na- 
stępnie kol. Bardasz w obszernym refe- 
racie omówił sprawę żydowską oraz o- 
statnie wydarzenia na terenie uniwer- 
syteckim Krakowa i Warszawy. Wsród 
żywiołowych oklasków i okrzyków u- 
chwalono przez aklaimację ostrą rezo- 
lucję. 

Po wiadomościach o krwawych zaj- 
ściach w Wilnie, wieczorem w czwartek 
l2-ego listopada odbył się olbrzymi 
wiec, jakiego jeszcze w Poznaniu nie 
było, z udziałem przeszło 4 tysięcy 
akademików. 

Wśród niezwykle podnieconej at- 
mostiery przewodniczył prezes P. K. A. 
kol. Kończak. Dłuższe przemówienie, ty- 
czące się kwestji żydowskiej, wygłosił 
kol. Jan Tarnowski. Potem kol. Woj- 
ciech Jankiewicz, po omówieniu wypad- 
ków na terenie wyższych uczelni w Pol- 
sce, - zgłosił ostrą rezolucję przyjętą 
przez aklamację. 

Późnym wieczorem odbyły się w 
mieście manifestacje. Policja areszto- 
wała około 100 osób. Zaznaczyć nale- 
ży, że od dnia tego wszystkie prawie 
studentki i wszyscy studenci noszą 
przypięte zielone wstążeczki na znak 
solidarności w walce z zalewem żydow- 
skim. 

W myśl rezolucji powziętej na wie- 
cu młodzież akademicka wstrzymała się 
na znak żałoby w sobotę dnia 14-ego od 
wzięcia udziału w wykładach i ćwicze- 
niach. 

Przed wszystkiemi wejściami do 
gmachów uniwersyteckich stały straże 
porządkowe. O godz. 10-ej przed połu- 
dniem odprawiona została Msza żałob- 
na w kaplicy Nowego Domu Akade- 
mickiego. Przyległe sale, podwórze i u- 
licę zaległo przeszło 3 tysięcy, wstrzy- 
mującej się od zajęć młodzieży. Po na- 
bożeństwie uformował się olbrzymi po- 
chód, który spokojnie dwójkami udał 
się na Łazarz pod gmach zakładu ana 
tomji, którego kierownikiem jest prof. 
Różycki, mający jako asystenta żyda 
Gierszta. Później cały pochód  przema- 
szerował przez śródmieście aż do Stare- 
go Rynku, gdzie zawrócił i powróciw- 
szy przed Dom Akademicki, po odśpie- 
waniu Roty, został przez kol. Kończai a 
rozwiązany. 


We Lwowie. 


(ABP). W czwartek rano, 12 listop. 
na wiadomość o zamordowaniu przez 
żydów we Wilnie studenta śp. Stanisła- 
wa Wacławskiego, wzburzoha młodzież 
zaczęła na wszystkich uczelniach usu- 
wać ze sal wykładowych żydów, przy- 
czem kilku z nich poturbowano. 

W związku z zajściami antyżydow- 
skiemi Rektor Politechniki zamknął u- 
czelnię. 

Na wiadomość o wystąpieniach an- 
tyżydowskich Prezydjum  Bratniej Po 
mocy Studentów Politechniki wydało 
uloikę, wzywającą do zachowania spo 
koju oraz zapowiadającą wiec ogólnoa- 
kademicki na dzień następny. Podobną 
ulotkę wydała z polecenia l.wowskiego 
Komitetu Akademickiego Czytelnia A- 
kademicka. 

Dnia 13 listop. odbył się na Uniwer- 
sytecie Jana Kazimierza za  zezwole- 
niem Rektora Krzemieniewskiego, zwo- 
łany przez Lwowski Komitet Akade- 
micki wiec Ogólnoakademicki w spra- 
wie żydowskiej. Przemawiał kol. Rojek. 
prezes Br. Pom. S. U. J .K., przedsta- 
wiając ogólnie kwestję żydowską i za- 
stanawiając się nad tłem ostatnich zajść 
w Krakowie i Warszawie. Omówiwszy 
program walki z wpływami żydowskie- 
mi, apelował do zebranych, żeby mimo 
podniecenie, wywołane śmiercią kolegi. 
zachowali spokój. Następnie przema- 
wiali kol. kol.: Macieliński, Matłachow- 
ski i Zduńczyk. Głos zabrał również 
Kurator wiecu, prof. Iongschamps i 


Rektor, Prof. Krzemieniewski. Na za- 
kończenie uchwalono rezołucje, doma- 
gające się numerus clausus na Wyż- 
szych Uczelniach, ogłaszające bojkot 
żydów ekonomiczny i towarzyski pod 
symbolem „Zielonej wstążki”, wzywa- 
jące Bratnie Pomoce Wyższych Uczel- 
ni Lwowa do stworzenia funduszu sty- 
pendjalnego im. śp. Stanisława Wa- 
cławskiego i ustanawiające zachowanie 
spokoju i żałobę dla czczenia śp. Sta- 
nisława Wacławskiego. Nadto uchwalo- 
no podziękowanie dla posła Stypułkow- 
skiego za jego mężną obronę godności 
polskiego akademika, a potępienie p. 
Miedzińskiemu za ostatnie napastliwe 
wystąpienie w Sejmie. Po odśpiewaniu 
Roty, uformował się olbrzymi pochód 
z około 3.500 studentów, który w spo- 
koju ulicami miasta udał się do katedry 
na żałobną Mszę św. za duszę śp. Sta- 
nisława Wacławskiego. 

Na Domach Akademickich powie- 
wały żałobne chorągwie; wszystkie to- 
warzystwa akademickie zawiesiły urzę- 


dowania a młodzież nosiła czarne ko- 
kardki i opaski. 
Za przykładem Warszawy — i we 


Lwowie utworzył się „Obóz Zielonej 
Wstążki”, którego celem jest zwalcza- 
rie Żydów bronią bojkotu gospodarcze- 
go. separacji towarzyskiej, izolacji kul- 
turalnej i społecznej oraz walka o nu- 
merus clausus na Wyższych Uczelniach. 
Bratnia Pomoc Stud. Politechniki 
Lwowskiej w porozumieniu z Delegacją 
Kół Naukowych P. L. zwołała na dzień 
15 listop. konferencję celem utworzenia 
komitetu dla zwalczania żydów. Po 
dłuższej dyskusji wyłonił się „Komitet 
lymczasowy dla spraw żydowskich”. 
Komitet ten ma zwrócić się do L. K.A. 
o założenie podobnej organizacji środo- 
wiskowej. rozszerzenie jej na inne śro- 
dowiska, wezwanie Kół Prowincjonal- 
nych do walki z zydowstwem na wsi. 


W Cieszynie. 


Zajścia antyżydowskie na Wyższych 
Uczelniach polskich odbiły się głębokiem 
echem w gronie młodzieży akademic- 
kiej środowiska Cieszyńskiego. Wiado- 
mości prasowe o ostatnich wypadkach 
w Wilnie poruszyły do głębi narodowe 
uczucia młodzieży. W dniu 12 listopada 
młodzież zebrała się na  ogólnoaka- 
demickim wiecu, zwołanym przez pre- 
zesa M. K. A. (Miejscowy Ko- 
mitet Akademicki), kol. B. Moraczew- 
skiego w celu zadokumentowania swej 
solidarności z Polską  Bracią Akade- 
micką. 

Wiec zaszczycili swą obecnością p. 
Dyrektor Dr. Rylski oraz przedstawi- 
ciele Wysokiego Collegium pp. profeso- 
rów. 

Wśród ogólnego poruszenia została 
uchwalona, zaprojektowana przez pre- 
zesa Akademickiego Związku Młodzie- 
ży Wszechpolskiej kol. D. Lew-Ostik 
Kostrowickiego, następującej treści re- 
zolucja : 

Młodzież Akademicka W. S. G. W. 
w Cieszynie, zebrana na wiecu, zwoła- 
nym przez M.K.A. dn. 12.X1., ubolewa- 
jac nad dotychczasowymi wypadkami na 
wszystkich Wyższych Uczelniach polskich 
solidaryzuje się z ogólnoakademickim 
ruchem antyżydowskim i od władz mia- 
rodajnych domaga się: 

1. Wprowadzenia na wszystkich Wyż- 
szych Uczelniach Numerus clausus. 

2. Dostarczania przez Żydów zwłok 
do prosektorjów. 

3. Nieograniczania 
dzieży Akademickiej. 

4. Wykrycia i ukarania prowokato- 
rów, powodujących krwawe starcia na 
ulicach Warszawy i Wilna w dzielni- 
cach żydowskich, 
oraz 

5. Postanawia zobowiązać wszyst- 
kich słuchaczy W. S. G. W. bojkotować 
sklepy żydowskie przy  jednoczesnem 
powstrzymywaniu się od wszelkich de- 
monstracyj czynnych. 

Po zakończeniu wiecu wśród ogól- 
nego entuzjazmu odśpiewano Rotę. 


autonomji Mło- 
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Co młodym przypomina książka Dmowskiego? ') 


„len zwycięzcą, kto dru- 
gim da najwięcej światia od 
siebie”. 

A. Asnyk: „Dzisiejszym idealiston”. 

Niema w odrodzonej Polsce popu- 
larniejszego człowieka w młodem poko- 
leniu niż Roman Dmowski. Jest to fakt 
powszechnie znany i uznany, fakt nie- 
słychanie brzemienuy w skutki dla 
przyszłości Po'ski. 

Najnowsze dzieło Dmowskiego — 
„Świat powojenny i Polska” daje wy- 
borną okazję do sformułowania zagad- 
nienia: co nas — młodych z nim wiąże, 
co nam przypomina ukazanie się jego 
książki? 

Nasze pokolenie przeżywało głęboko 
już dwa większe zjawiska, nie licząc 
mniejszych. Po pierwsze ukazanie się w 
roku 1925 „Polityki polskiej i odbudo- 
wanie państwa” oraz obecnie „Świata 
powojennego i Polski”. Każde pokolenie 
obdarzone siłami żywotnemi, dynamicz- 
nemi, istotnie twórczemi, ma swych wo- 
dzów, którzy, jak mówi Asnyk „wiodą 
za sobą duchów zastęp duży”. 

Wstępująac w życi: młode roczniki 
instynktownie niemal szukają głębin mv- 
śli; i zawsze za tym tylko pójdą, kto im 
„da najwięcej światła od siebie”. 


Szkoła polityczna. 


książki przypominającej, zdanień K. 
Wojciechowskiego, hasła Ostroroga t. j. 
„Niemcy, Rosja i kwestja polska” 
(1908), wówczas z dumą zobaczymy, że 
byli w Polsce ludzie, którzy odważyli się 
Qo polsku i w perspektywie zagadnień 
trwałych, wiecznych o Polsce myśleć. 

„Świat powojenny” przypomina nam 
właśnie przez swój fakt powstania i 
przez swą misję tę jedyną szkołę poli- 
tyczną w Polsce, której nauczycielami 
byli Jan Ludwik Popławski, Zygmunt 
Balicki, Zygmunt Wasilewski, i ten ro- 
gaty, twardy,  niezmożony, zawsze 
„wśród min pękających  najspokojniej 
chodzący” -- mit i rzeczywistość — Ro- 
man Dmowski. 

Z katedry „Polityki polskiej” uczył 
nas Dmowski swych własnych cech: 
spokoju, rozwagi, cierpliwości i trakto- 
wania rzeczy sub specie aeternitatis: 

„Są ludzie, którzy w polityce uznają 
tylko żniwo: nawożenie, orka i siew są 
niepotrzebne. Są tacy, którzy podczas 
pierwszych robót w polu już pytają o 

1) Roman Dmowski: „Świat powojenny 
i Polska”, wydanie drugie. Warszawa, 1931. 
Nakładem Spółki Wydawn. Warsz.: str. X 
+ 371; zł 10. 


Pogrzeb ś. p. Stanisława Wacławskiego w Wilnie. 


Tym człowiekiem dla pierwszego po- 
kolenia odrodzonej Polski jest Roman 
Dmowski. 

Dmowski symbolizuje nam swem ży- 
ciem i dziełem jedyną na przestrzeni 
czasów porozbiorowych — istotnie pol- 
ską szkołę polityczną na miarę dziejową. 

Żądnemu wiedzy i prawdy. nie wy- 
starczą frazesy o mitycznym i abstrak- 
cyjnym Czynie przez wielkie „c”. Wszak 
tylko praca myśli jest przedewszystkiem 
czynem w cywilizowanej zbiorowości. 

Myśl twórcza sama przez się jest 
czynem i wyłącznie ona może decydować 
o powodzeniu czynu. 

Kiedy sięgniemy do „Mysli nowo 
czesnego Polaka” (1904) i kapitalnej 


Skonfiiskowano. 


plon, a gdy go nie widzą, zniechęcają 
się i odchodzą”... (str. 89). 

Jakże dużo to jedno zdanie wyjaśnia 
nam z dziejów ostatniego ćwierćwiecza... 

Nie mniej charakterystyczne dla 
Dmowskiego i myśli narodowej jest 
drugie zdanie z „Polityki polskiej”: 

„W polityce trzeba nie żałować wy- 
siłku, trzeba wszystko zrobić, żeby się 
nie omylić. Bo omyłka często bywa 
zbrodnią. 

Ludzie chcą kierować losami Polski, 
a nie mogą się zdobyć dla niej na tyle 
poświęcenia, żeby się czegoś nauczyć, 
żeby jej położenie zrozumieć, żeby głę- 
biej zastanowić się nad wartością tego, 
co jej starają się narzucić. 

I później mówi się: „Ależ oni jak- 
najlepiej chcieli”! (str. 49). 

To zdanie, choć pochodzi ze szkoły 
politycznej nie wygląda przez swą pro- 
roczość na rok 1925... 

Cytowałem „Politykę polską”, by 
wykazać jej organiczność, konsekwent- 
ność ze „Światem powojennym” w któ- 
rym już na pierwszych kartach głosi 
Dmowski: 

„Najważniejszą rzeczą dla przyszło- 
ści Polski jest, żebyśmy szybciej uczyli 
się, czego jeszcze nie umiemy — rządzić 
się u siebie, prowadzić własne państwo 
i żeby za tę naukę naród polski mniej 
płacił” (str. 19). 

Albo dosadna chłosta : 

„Nie rozumiemy ani położenia mię- 
dzynarodowego. ani położenia naszych 
sąsiadów, ani nawet naszego własnego”. 

I w tem tkwi sekret uroku, oraz 
wpływu Dmowskiego na młodzież, że 
uczy nas, hartuje. wypała resztki naro- 
śli umysłowości frazeologicznej czyli po- 
prostu masońskiej, każe nam myśleć 
szerokiemi  kategorjami historycznemi, 
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przekazuje swój klasyczny stosunek 
dantejskiego guarda e passa wobec ren- 
townych, obliczonych na doraźny, utyli- 
tarny skutek „ideologji”. 

Młode pokolenie dzięki swym zasad- 
niczym cechom: odrodzonej religijności, 
żądzy życia ideowego musiało się zetknąć 
z Dmowskim, musiało uznać go za swe- 
go wodza. 

Obcując z dziełami Dmowskiego je- 
steśmy jak w „centrum polszczyzny”, 
jego styl prosty, poważny, dosadny nie 
mija bez wrażenia. 

W jednej z rozmów o pierwszym 
laureacie nagrody literackiej m. Pozna- 
nia słyszałem zdanie: „gay czytam 
Dmowskiego, to zdaje mi się, że słyszę 
miarowy, twardy krok rzymskich ko- 
hort”. Bo czyż naprawdę niema w tym 
synu ziemi mazurskiej znamion rzym- 
skości ? 

* 

Przyjrzyjmy się samej książce: 
„Świat powojenny i Polska”, która do- 
czekała się w kilku miesiącach niebywa- 
łego, jak na polskie stosunki, przyjęcia. 
Rozeszły się dwa wydania, dzieło stało 
się tematem rozważań nawet dla ludzi z 
drugiego brzegu. 

Słuszność tez i przewidywań w niej 
zawartych potwierdziły szybko, jakby 
deus et machina, wypadki angielskie i 
mandżurskie. 

Książka składa się z dwuch części: 
gospodarstwo i polityka. 

W „gospodarstwie” zamieścił autor, 
słynny, dziś już historyczny artykuł 
„Nowe czasy i nowe zagadnienia”, dru- 
kowany w „Przeglądzie  Wszechpol- 
skim” w 1924 roku. Artykuł ów był bo- 
daj w całym świecie pierwszym sygna- 
łem alarmowym nadchodzącej katastro- 
fy kryzysu! 

W tejże części swego dzieła omawia 
Dmowski m. in., żywo nas obchodzące, 
zagadnienie wpływu kryzysu na inteli- 
gencję polską, której nie wróży łatwej 
przyszłości. 

Część druga „Świata powojennego” 
omawia najważniejsze kwestje polityki 
polskiej, na zwykłem u Dmowskiego tle 
szerokiej perspektywy historycznej 1 
historjozoficznej. 

Jednym tchem czyta się „Rosję” z 
niezapomnianem  studjum o roli stepu 
eurazjatyckiego w kształtowaniu się 
dziejów znacznej części świata. „„Rosja” 
tak lapidarnie a całkowicie scharaktery - 
zowana na stu stronicach uwidacznia 
najlepiej talent Romana Dmowskiego. 

Gdy inni, jak np. Kucharzewski w 
kilku grubych tomach: „Od białego do 
czerwonego caratu” usiłują bez więk- 
szego sukcesu rozwiązać zagadkę Rosji, 
Dmowski czyni to przytem w sposób 
niesłychanie sugestywny i gruntowny 
kilkoma zaledwie szkicami. 

Problem Azji, centralne zagadnienie 
nadchodzących czasów, ujęty jest także 
w związku z Rosją. 

W artykule „Chiny” czytamy: 

„Głupotą byłoby patrzeć na to, jako 
na podbój Azji przez Europę, asymilo- 
wanie jej przez naszą cywilizację. 

Narody azjatyckie przejmują od nas 
naszą wiedzę, naszą technikę, ale w głę- 
bi duszy pozostają sobą. Ta dusza. 
kształtowana przez tysiąclecia cywilizo - 
wanego życia, zbyt jest skrystalizowana. 
ażeby się dała ugnieść w coś całkiem 
nowego. Zresztą zbyt pewna jest swej 
wartości moralnej i cywilizacyjnej. 

„Myli się bardzo ten, kto myśli, że 
Chińczyk, któremu imponują nasze ma- 
szyny, całkiem przestał nas uważać za 
barbarzyńców. Tem gorzej, że nie moż- 
na mu całkiem odmówić prawa do tego. 
bo jego cywilizacja na niejednym pun- 
kcie jest wyższa od naszej” (str. 179). 

„Świat powojenny” omawia ponad- 
to kwestję: ukraińską i żydowską oraz 
stosunek Niemiec do Polski. 

Czy z tego faktu, że młoda inteli- 
gencja wejdzie w życie, pod znakiem 
Polski Bolesława Chrobrego, zachęcona 
do niezależnego, istotnie polskiego, in 
tegralnie narodowego myślenia. nie wy- 
nikną dla najbliższej przyszłości Polski 
doniosłe skutki ?... 

Stefan Niebudek. 


10-LECIE C.A.B.P. 


Uroczystości rozpoczęły się nabożeń- 
stwem, odprawionem w akademickim 
kościele św. Anny. Mszę św. celebrował 
J. E. ks. biskup pr. dr. A. Szlagowski. 
Podniosłe kazanie wygłosił ks. rektor E. 
Szwejnic. 

Na Mszy św. byli obecni J. E. nun- 
cjusz Stol. Ap. Marmaggi, pp. rektorzy, 
oraz przedstawiciele senatów akademic- 
kich wyższych uczelni stolicy. 

Kościół wypełniały wielotysiączne tłu- 
my młodzieży wszystkich wyższych u- 
czelni. Studenci, dla których zabrakło 
miejsca w kościele, zajęli prawie cały 
chodnik przed wejściem do wnętrza 
kościoła. 

Po nabożeństwie wielotysięczny tłum 
studentów utworzył pochód. Na czele 
pochodu postępowały poczty sztandaro- 
we poszczególnych wyższych uczelni, 
korporacyj i innych stowarzyszeń. za 
niemi rzesze studentów. Pochód skiero- 
wał się do politechniki. W hallu poli- 
techniki, prezes Centr. Akad. Br. Pom. 
p. Zdzisław Węgliński zawiesił wieniec 
na tablicy z nazwiskami poległych w 
walkach o wolność Rzeczypospolitej stu- 
dentów. 

Akademja odbyła się o godz. 16.30 
w sali reprezentacyjnej kolonji akade- 
mickiej im. Bol. Chrobrego. 

Pierwszy przemawiał 
techniki, prof. Pszenicki. 

Zkolei zabierali głos prof. E. Loth. 
przewodniczący komitetu budowy do- 
mów akademickich, kol. Judycki prezes 
N. K. A, kol. M. Słomiński prezes 
Ogóln. Zw. Br. Pom., kol. Muśnicki 
przedstawiciel Zw. Polsk. Korporacyj 
Akad., kol. Ruszkowski, przedstawiciel 
Akad. Zw. Katol. Org, kol. Miłaszew- 
ski, przedstawiciel Rady Naczelnej Mł. 
Wszechp. 

Przemawiali następnie delegaci aka 
demickiej młodzieży środowiska poznań- 
skiego. 

P. M. Bogacz przew. Komitetu Org. 
Obch. przedstawił następnie zarys hi- 
storyczny Centrali, p. J. Kurcjusz, w 
przemówieniu p. t. „Samopomoc, a życie 
akademickie”, w silnych słowach przed- 
stawił idee samopomocowe młodzieży 


rektor poli- 


Polonia Irredenta. 


II. 
Śląsk niemiecki. 

Ruch wszechpolski nawiązuje, i słusz- 
nie, w swych rewindykacjach terytorjal- 
nych, do wytycznych polityki polskiej, 
które nam przekazał testament Chro- 
brego. 


W zmienionych warunkach, mutatis 


mutandis, jednak z tą samą wiarą w 
przyszłość i w tym samym kierunku 
dążenia nasze się zwracają. — Kiedys 


w roku 1018 w Budziszynie (dziś 
Bautzen) dyktował Bolesław Chrobry 
Niemcom warunki pokoju. Żelazne słu- 
py wbite w koryta Łaby i Sali wytycza- 
ły zachodnie granice, tworzącego się pod 
silną ręką Chrobrego, imperjum lechic- 
kiego. 

Była to zarazem wschodnia granica 
etniczna morza niemieckiego. Z czasem 
władcy niemieccy, konsekwentnie wy- 
dzierali Słowianom, piędź po piędzi zie- 
mi, a władcy polscy. zaniedbując ową 
irredentę słowiańską w pogranicznych 
marchjach niemieckich, bawili się jak 
Bolesław II. w t zw. czyny oręśne 
i przedsiębrali nieudałe wyprawy kijow- 
skie. Zdawało się potem temu władcy 
Polski, że po swym czynie orężnym stoi 
ponad prawem, że wolno mu bezkarnie 
pozbawić życia groźnego sobie przeciw- 
nika politycznego. Ale dłużej klasztora 
niż przeora. Srogi władca umarł na wy- 
gnaniu, a zamordowanego wyniesiono 
do godności męczennika. 

— Kiedy takimi i temu podobnymi 
sporami skłóceni Polacy odwrócili uwa- 
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akademickiej. Następnie przewodniczący 
odczytał listę osób, nagrodzonych odzna- 
ką „bene meritus” za wyjątkowe zasługi 
dla społeczności akademickiej. 


Z Koła Poznańskiego 
Młodzieży Wszechpolskiej. 
Dnia 16-ego października odbyło się 

wielkie zebranie informacyjne Młodzie- 
ży Wszechpolskiej dla studentek i stu- 
dentów I-ego roku. Przemawiali ks. 
prałat Prądzyński i kol. Jan Socha. 

Dnia 27-ego października odbyło się 
zebranie walne członków M. W. W ub. 
roku ak. praca wewnętrzna skupiała się 
w kursie kandydatów, który składał się 
z zebrań ogólnych oraz kółek dysku- 
syjnych,. w 13-stu referatach, w któ- 
rych specjalizowali się członkowie i w 
seminarjum ideowem, do którego we- 
szło 30 najbardziej wyrobionych człon- 
ków. Osobno pracowała sekcja koleża- 
nek oraz sekcja Mł. Wsz. przy Pań- 
stwowej Wyższej Szkole Budowy Ma- 
szyn i Elektrotechniki.  Imponująco 
przedstawia się praca Koła Prelegen- 
tów przy M. W., którego członkowie 
wygłosili od lutego do końca czerwca 
przeszło 200 referatów w rozmaitych 
organizacjach. 

Prezesem Koła Poznańskiego Mi. 
Wsz. wybrano przez aklamację kol. Ja- 
na Szyszczyńskiego. 

Dnia 15-ego listopada odbyła się u- 
roczysta Inauguracja roku Młodzieży 
Wszechpolskiej. Mszę św. o godz. 9-ej 
rano w obecności gen. Hallera, J. M. 
rektora Sajdaka i in. odprawił ks. in- 
fulat Kłos w Złotej Kaplicy Katedry 
Poznańskiej. O godz. 12-ej odbyło się 
uroczyste zebranie w sali Królowej Ja- 
dwigi, na którem przemawiał gen. Józef 
Haller oraz dłuższy referat p.t. „Fwier- 
dza chrześcijaństwa czy przedpole Bol- 
szewji” wygłosił p. prof. Stefan Dą- 
browski. 

Odbyły się już 
dydatów oraz 
członków. 


KRONIKA KRAKOWSKA 

Walne Zgromadzenie Delegacji Kół 
Naukowych U .J. — Prezesem wybrany 
jednogłośnie kol S.tanisław Sierotwiński 
prezes Koła Polonistów U. J. 


3 zebranie dla kan- 
ruszyły referaty dla 
(J. M.) 


gę od zachodu, irredenta słowiańska, zo- 
stawiona sama sobie, załamała się. Padła 
linja Łaby, fala niemczyzny dotarła do 
Odry. Teraz już nie o słowiańską wogó- 
le, lecz o polską na Śląsku  irredentę 
chodziło. Niestety, zawojowany przez 
Żydów, władca Polski nie doceniał zna- 
czenia tej prowincji dla państwa pol- 
skiego. Prowadząc politykę ekspansji 
terytorjalnej na wschodzie, nie rozu- 
miał, czy nie chciał zrozumieć, że ta 
ostatnia nie musi i nie może się odby- 
wać kosztem ustępstw na zachodzie. 

Padła linja Odry, fala niemczyzny 
dotarła do Wisły i Warty. — Równo- 
cześnie nastąpiło t. zw. historyczne 
przesunięcie Polski ku wschodowi. Było 
to przesunięcie terytorjalne państwa 
polskiego, którego władcy nie pamiętali 
o tem, że 100.000 km? na wschodzie nie 
są warte 10.000 km? na zachodzie. A 
równocześnie nastąpiło silne skurczenie 
etnicznego obszaru polskiego na zacho- 
dzie, gdy na wschodzie, jedynie do nie- 
licznej warstwy bojarów polska kultura 
dotarła. 

Dziś dążeniem polskiej polityki tery- 
torjalnej jest parcie na zachód, jako re- 
akcja przeciw niemieckiemu Drang nach 
Osten, a zatem walka o dorzecze Odry, 
o utraconą przed 6 wiekami strategiczną 
linję Odry . 

Rewindykacje nasze na Śląsku nie- 
mieckim obejmują dawną rejencję opoi- 
ską, dziś t. zw. prowincję górnośląską z 
wyjątkiem zupełnie zniemczonych po- 
wiatów: prudnickiego, niemodlińskiego, 
niskiego, grotnowskiego i głubczyckiego, 
a zatem powiaty: bytomski, gliwicki, ko- 
zielski, oleśnicki, opolski, raciborski, 
strzelecki i zabrski, oraz z dawnej re- 
jencji wrocławskiej, dziś t. zw. pro- 


KRONIKA 


Zebranie Inauguracyjne Młodz. 

Wszechpolskiej w Wilnie. 

W pierwszych dniach listopada b. r. 
odbyło się w Wilnie, w sali Śniadeckich 
U. S. B. zebranie inauguracyjne Mło- 
dzieży Wszechpolskiej. Największa sala 
naszęgo Uniwersytetu  zapełnioną była! 


do ostatniego miejsca. Pierwszy 
przemawiał Kurator Koła Wileńskiego 
Młodzieży Wszechpolskiej p. prof. dr. 


Wacław Komarnicki, wygłaszając refe- 
rat pt.: „© Historji Ruchu Narodowego 
i zadaniach Koła Wileńskiego Młodzie- 
ży Wszechpolskiej”. Następnie przema- 
wiał p. poseł Tadeusz Bielecki. W refe- 
racie swoim omówił on pracę organiza- 
cji, której najważniejszym zadaniem 
jest kształcenie charakterów Młodzieży, 
których brak tak się dzisiaj daje odczu- 
wać w całym kraju. Stwierdziwszy na- 
stępnie, iż Młodzież Uniwersytecka jest, 

w olbrzymiej swej większości Narodo- 

wą, prelegent zaznaczył, iż większe są 

jej obowiązki, bowiem ona będzie pono: 
siła w przyszłości odpowiedzialność za 
losy Narodu i Państwa. 

W imieniu akademików głos zabrał 
Prezes Wileńskiego Komitetu Akade- 
mickiego kol. Stanisław Ochocki, który 
wezwał całą brać akademicką do obrony 
praworządności w życiu akademickiem. 
Na zakończenie,  senjor Młodzieży 
Wszechpolskiej, kol. redaktor Piotr 
Kownacki udekorował odznaką obozu, 
mieczami Chrobrego, 10 akademików, 
którzy skończyli kurs kandydacki. Po 
zakończeniu części oficjalnej odbyła się 
w wielkiej sali w lokalu Stronnictwa 
Narodowego herbatka towarzyska, któ- 
ra w miłym nastroju przeciągnęła się do 
północy. 

Wielxie Zebranie Informacyjne 
Akademików w Poznaniu. 
Wielka aula Uniwersytetu wypełni- 

ła się młodzieżą przeważnie I-go rocz- 

nika. 

Pierwszy referat wygłosił kol. Fe- 
liks Kończak, który omówił cele, jakie 
winny przyświecać młodzieży ustępują- 
cej na wyższe uczelnie. Następnie kol. 
pomocowe młodzieży, a wreszcie kol. 
Pukacki scharakteryzował życie samo- 
Jan Tarnowski omówił strukturę życia 
organizacyjnego. 


Nr. ige. 


Rada naczelna Z. P. K. A. 

21 i 22 listopada obradowała Rada 
Naczelna Zw. Korporacyj przy udziale 
delegatów z Wilna, Warszawy, Pozna- 
nia, Lwowa, Krakowa, Lublina, Gdań- 
ska i Cieszyna. 

Poza przeprowadzeniem szeregu 
zmian w statucie związku, zmierzają- 
cych do jaknajsprawniejszego działania 
władz, powzięto szereg uchwał, m. in. w 
sprawie żydowskiej, domagającą się u- 
karania zabójców ś. p. Wacławskiego; 
wzywającą korporantów do szerzenia 
haseł bojkotu i do walki o numerus cla- 
usus oraz drugą, wskazującą na koniecz- 
ność pracy żydoznawczej w korpora- 
cjach. 

Ponadto powzięto uchwałę w spra- 
wie N. K. A., polecającą w konkluzji 
jaknajściślejszą współpracę z N. K.A. 
i poparcie wszelkiemi rozporządzalnemi 
środkami wyborów na zjazd ogólnoaka- 
demicki z chwilą ich rozpisania. 

Wreszcie dokonano wyborów władz. 
Prezesem Z. P. K. A. został kol. Zbi- 
gniew Gołębiowski (Uwobacja), wice- 
prezesami kol. kol. Fijalski (Sarmatia) 
i Lewiński (Respublica), sekretarzami 
Thieme (Aquilonia) i Kobancki (Varso- 
via), skarbnikiem. Barański (Filomatia). 

Do komisji rewizyjnej wybrano kol. 
kol. Rudowskiego (Sarmatia), Bajkow- 


skiego  (Welecja) i  Wasiutyńskiego 
(Aquilonia). 
Komitet redakcyjny „Wiadomości 


Korporacyjnych” wybrano w składzie 
kol. kol.: Leśniowski (Arkonja), Ibiań- 
ski (Welecja), Szczepański (Patrja), 
Andrzejkowicz (Aquilonia) i Doberski 
(Respublica). 

ZJAZD TRZECH KORPORACYJ. 

W dniach 27-29 listopada odbywa 
się w Warszawie z okazji odnowienia 
Korp. Aquilonia zjazd trzech skartelo- 
wanych korporacyj: „Wisła” z Gdań- 
ska, „,Baltia” z Poznania i Aquilonia z 
Warszawy . 

Obrady zjazdu poświęcono głównie 
kwestjom wychowawczym. Korp. Aqui- 
lonia, istniejąca w Warszawie od 1915 
roku, wydała cały szereg znanych dzia- 
łaczy akademickich i jest jedną z naj- 
popularniejszych wśród  niekorporan- 
tów korporacyj. 


| W 


wincji średnio-śląskiej powiaty Milicki, 
Namysłowski i Sycowski. 

A) Z punktu widzenia stosunków lud- 
nościowych obszar ten posiada większość 
polską, którą stanowi od wieków tam 
osiadła ludność rolnicza i robotnicza. 
Napływowa ludność miejska stanowi 
awangardę niemczyzny. 

B) Plebiscyt odbywał się tu w po- 
dobnych jak w Prusach Wschodnich 
warunkach: terror i „cud nadurną” to 
decydujące czynniki. A nadto niemożność 
wytyczenia granicy gdy miasta głosują za 
Niemcami, powiaty za Polską. W rezul- 
tacie 750.,000 Polaków zostało na Śląsku 
pod zaborem niemieckim. 

My Młodzież Wszechpolska nie za- 
pominamy i nie zapomniemy o nich. 
Wrócą do Polski wraz z ziemią, która 
polską była jest i będzie. 

C) Z punktu widzenia gospodarczego 
cały dawny Górny Śląsk przedstawiał 
dla Niemiec zaledwie wartość 23% 
ogólnoniemieckiej produkcji węgla, 49% 
ołowiu i 67% cynku. 

Dziś jego część opolska, pozostała 
przy Rzeszy, i tej nawet wartosci dla 
Niemiec nie przedstawia. Polska nie po- 


siada innych zagłębi węglowych jak 
śląskie. Śląsk (cały) przedstawia dla 
Polski 100%, jej produkcji węglowej, 


bo geologicznie również zagłębia dą- 
browskie i krakowskie to tylko części za- 
głębia śląskiego. 

Zapewne wkrótce tworzyć będą jed- 
ną jednostkę administracyjną, włączone 
do województwa śląskiego. 

Śląsk, jako jedno z województw pol- 
skich, oparty o polski wewnętrzny ry- 
nek zbytu i posiadający pierwszorzędne 
połczenie z Gdynią, ma widoki rozwo- 
ju. Górnośląska prowincja Rzeszy nie- 


mieckiej to Kresy, martwe ekonomicz- 
nie. 

Nasze uwagi w kwestji śląskiej: 

1) Umocnić się definitywnie na pol- 
skiej już części Śląska. Przyłączyć do 
wojew. śląskiego powiaty: Będzin, Za- 
wiercie, Chrzanów, Oświęcim i Diała. 

2) Likwidować niemiecką własność 
prywatną na roli, lasach i kopalniach. 

Nie interes ks. Pszczyńskiego czy in- 
nego niemieckiego magnata węglowego na 
Śląsku, lecz interes robotnika polskiego 
winien być dla rządu wytyczną przy li- 
kwidowaniu zbiorowych zatargów o pra- 
cę i płacę. 

3) Zmieść awtonomję Śląska w jej 
formie dzisiejszej, będącej anomalją w u- 
stroju państwa polskiego. Sejmik woje- 
wódzki, wprowadzony w województwie 
śląskiem i w innych województwach za- 
chodniej i środkowej Polski, winien być 
podstawą i organem samorządu terytor- 
jalnego województw, które swą wysosą 
kuliurą do samorządu już dorosty. 

4) Połączyć gminy Biała i Bielsko w 
jedno, polską większość już posiadające, 
wielkie miasto: Biała Śląska. 

5) Nawiązać jaknajściślejszą łącz- 
ność kulturalną i ekonomiczną ze Śląs- 
kiem niemieckim, i jego polską łudnoś- 
cią, a za tem przyjdzie i polityczna jed- 
ność, © czem jesteśmy przekonani. 

Bardziej prawdopodobnem jest dziś 
odzyskanie przez potężne państwo pol- 
skie reszty Śląska z pod zaboru niemiec- 
kiego, niż 30 lat temu marzenia o odzy- 
skaniu choćby części Śląska, gdy pań- 
stwa polskiego nie było. A jednak Kor- 
fanty i cały obóz narodowy na Śląsku 
walkę o polskość Śląska podjęli i*zwy- 
ciężyli. 

I. Wisłocki. 


wr. TŻ 


a B 
W Nawiasie. 
Ostatni Protokół Posiedzenia 
Ligi Narodów w 1931 r. 


Przewodniczący: Zapytuję Wysokie 
Zgromadzenie, który z delegatów jest 
przeciwny rozpatrywaniu projektu kon- 
wencji o zwalczaniu pypcia u drobiu. 

Delegat Kamczatki: Oświadczyć mu- 
szę z ubolewaniem, że rząd mój jest 
przeciwny powyższej konwencji, a to z 
tego względu, że w kraju naszym nie- 
znany jest drób. wobec czego wnoszę o 
odłożenie rozpatrywania tego projektu 
do wiosennego Zgromadzenia, a w mię- 
dzyczasie o dostarczenie memu rządowi 


przez Komisję Walki z Epizootjami i 
Analfabetyzmem materjałów żródło- 
wych. 


"Przewodniczący: Wobec braku jed- 
nomyślności odkładamy sprawę. Na po- 
rządku dziennym sprawa niepokojących 
incydentów w Europie centralnej. Głos 
ma referent, p. Jaime Sephardim, dele- 
gat Paragwaju. 

Delegat Paragwaju: Wysokie Zgro- 
madzenie! Początkiem ubolewania god- 
nych incydentów był fakt zatrzymania 
przez władze polskie dwóch obywateli, 
prowadzących import nielegalny cygar 
i osądzenie ich. Wyrok wydany przez 
sąd polski wydał się być opinji niemiec- 
kiej zbyt surowym. Wobec czego po- 
wstał w Berlinie Komitet Obrony Praw 
Człowieka, w skład którego weszły: 
Reichswehra, Stalhelm, Reichsbanner, 
Wehrwolf, Hackenkreutz, Jung- 
deutsches Orden i szereg związków po- 
mniejszych. Prezesem wybrano gen. von 
Seckta. Ze względu na wysoce humani- 
tarny cel akcji, parlament Rzeszy przy- 
znał Komitetowi prawo przymusowej 
rekrutacji mężczyzn od 16-tu do 60 lat 
oraz dość szerokie kredyty. Komitet wy- 
słał na terytorjum polskie delegację, zło- 
żoną z półtora miljona ludzi. 

Na wieść o tem w Warszawie zało- 
żono Związek Sprawiedliwości Między- 
narodowej. Zebranie inauguracyjne od- 
było się w lokalu Sztabu Generalnego, a 
prezesem wybrano, na wniosek Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, dotychczasowe- 
go Inspektora sił zbrojnych. Sejm na 
podstawie interpretacji odpowiednich 
przepisów konstytucji udzielił Stowarzy- 
szeniu prawo rekrutacji przymusowej, 
poczem na zachodnie tereny państwa wy- 
słano komisję organizacyjną, złożoną z 
miljona członków. 

Na dobro niemieckiego Komitetu O- 
brony Praw Człowieka zanotować nale- 
ży, iż jego delegacja zatrzymała się w 
pobliżu granicy polskiej na linji wyzna- 
czonej przez Komisję Polskiego Stowa- 
rzyszenia Sprawiedliwości Międzynaro- 
dowej przy pomocy sygnałów  świetlno 
słuchowych (nazwa tradycyjna: pociski) 
oraz powonieniowo-wzrokowych (nazwa 
tradycyjna: gazy). Powyższe niepokoje 
dałyby się niewątpliwie zlokalizować 1 
nie przekroczyły wzajemnej sumy strat 
początkowych, t. j. około stu tysięcy 
skreślonych z listy członków z powodu 
okazywania braku dowodów życia, gdy- 
by nie interwencje innych stowarzyszeń. 


» I tak za koncepcją polską wypowie- 
dział się czynnie francuski związek im. 
Jaures'a oraz czeskie Towarzystwo Po- 
kojowego Lwa, natomiast komisję nie- 
miecką poparł czynnie węgierski klub 
Racjonalnej Współpracy Europejskiej i 
Sowiecka Unja Propagandy Pacyfizmu, 
co z kolei spowodowało analogiczne 
oświadczenia czynne stowarzyszeń ru- 


muńskich,  jugosłowiańskich, włoskich, 
angielskich, chińskich. japońskich, bel- 
gijskich, duńskich, litewskich i estoń- 


skich. Wobec tego referent proponuje... 

Głos na sali: Co jest? Kapral na sa- 
Hi! Kapral i żołnierz na sali. 

Przewodniczący: Zapytuję obywatela 
kaprala, czem tiomaczy swoją obecność. 

Kapral: Tłomaczyć, to ja się będę 
swemu dowódcy kompanji. A wam pizy- 
szedłem powiedzieć, że teraz jest stan 
wojenny. Bo wczoraj Bosze ostrzeliwali 
wieś w okolicach Szaftuzy. Szwajcarja 
nie pozwoli tknąć piędzi swojej ziemi. 
Szwajcarja nie da z siebie kpić. Idziemy 
na wojnę z Boszami. 


AKADEMIK POLSKI 


mu mu U wrót nędzy. m mu 


Maturzysta, przybywający z War- 
Sszawy czy z prowincji na wyższą uczel- 
nię wlecze za sobą troskę rodzinnego 
domu. Syn urzędnika czy kupca, chłopa 
czy ziemianina, lekarza czy adwokata, 
robotnika czy fabrykanta — niemal 
każdy, z wyjątkiem bardzo nielicznych 
szczęśliwców, słyszał na progu rodziciel- 
skiego domu przestrogę i westchnienie. 
Mówiono o ciężkich czasach o niepew- 
ności jutra, o redukcjach i bankruc- 
twach, o niemożności pomagania synowi 
lub córce w życiu akademickiem, w naj- 
lepszym zaś razie o ograniczonej po- 
mocy. Wreszcie podkreślano z nacis- 
kiem konieczność szybkiego kończenia i 
brania się do pracy zawodowej, aby u- 
trzymać siebie, a może i rodziców, po- 
zbawionych warsztatu pracy . 


Wielu słyszało przestrogi: nie mie- 
szaj się do polityki, nie narażaj się, ucz 
się i kończ, wiesz sam, jakie są czasy. 


Widmo biedy jak zły cień wlecze się 
zą studentem. Nic to nowego, ale do 
niedawna nie dławił tak suchy kawałek 
chleba, nie dokuczał kapuśniak w kuch- 
ni studenckiej, bo każdy widział przed 
sobą za lat kilka koniec studjów i 
"mocne stanięcie na.nogi” w postaci nie 
dorywczych zajęć, ale „porządnej posa- 
dy”. 

Dziś jeszcze wielu tak myśli, ale pa- 
trzący głębiej zaczynają się niepokoić. 
Oto starszy brat skończył politechnikę 
i nie może dostać zajęcia w swym fa- 
chu, oto kuzyn — prawnik przymiera 
głodem jako bezpłatny aplikant, oto 
siostra polonistka biega od szkoły do 
szkoły w bezskutecznym poszukiwaniu 
lekcyj, czy choćby wychowawstwa. A 
ojca właśnie zredukowano... 

Przesilenie gospodarcze jak zły u- 
piór siedzi na piersi kraju. Wprawdzie 
minęła chwilowa panika, ale końca de- 
presji nie widać. A fakty i cyfry nam 
mówią, że można liczyć najwyżej na 
czasowe polepszenie, ale nie na stałą 
poprawę. Weszliśmy w okres biedy, któ- 
ry Roman Dmowski przewidywał już od 
1923 roku. W tych nowych warunkach, 
tylko przeszłych ze stanu zapalnego w 
chroniczny, ma zdaje się wyrokiem dzie- 
jowych przeznaczeń upłynąś nasze ży- 
GIER, 

Aby uniknąć skutków zła, trzeba je 
zawczasu przewidzieć. Dlatego też z ca- 
łą twardością trzeba sobie postawić py- 
tanie: z czego będziemy żyli? 


Jakiś mądrala obliczył, że w Polsce 
co roku kończy wyższe uczelnie o 20% 
mniej młodzieży, niż to potrzeba nasze- 
mu życiu gospodarczemu i aparaturze 
państwowej. Stąd wniosek, że ludzi z 
wyższym wykształceniera powinno so- 
bie społeczeńtwo wyrywać poprostu z 
rąk. A tymczasem cóż widzimy”... 


*) Nie sposób tu tłumaczyć przyczyn eko- 
nomicznych tego stanu rzeczy. Dmowski wy- 
łożył je z niezwykłą jasnością w książce 
swej: „Świat powojenny a Polska“. Zdanie 
jego potwierdzają dzisiaj — trochę Śpóźnie- 
ni — ekonomiści na zachodzie Europy. 


MAGAZYN BIELIZNY MĘSKIEJ 


D. J. WIGURA 


Chmielna 37, róg Marszałkowskiej 
Telefon 675-02. 


Í 
CSTATNIE NCWOŚCI KRAWATÓW 
Wielki wybór 


Na prowincję wysyłka pocztą 
za zaliczeniem 


Przewodniczący: Zastrzec się muszę 
przeciw używaniu słowa: wojna... 

Kapral: Dosyć! Wynosić się wszyst- 
ko! Biegiem marsz! Słyszysz jeden z 
drugim, szwajcarski kapral ci to mówi. 

Na tem posiedzenie przerwano, nie 
wyznaczając terminu następnego. 

Za zgodność: Żyła. 


Sprawa wyjaśnia się prosto. Ów 
mądry profesor robił obliczenia w cza- 
sie największego rozmachu „radosnej 
twórczości” w rządzie pomajowym oraz 
w okresie przejściowej dobrej konjun- 
ktury gospodarczej i wyobraził sobie, 
że stan taki będzie trwał wiecznie. W 
dodatku — mówiono — w Polsce jest 
wiele do zrobienia, aby dopędzić Za- 
chód. Trzeba budować szosy, kanały, 
linje kolejowe, osuszyć Polesie, zwal- 
czyć analfabetyzm, wzmóc ubożuchną 
choć dzielną naukę polską, podnieść hy- 
gienę, kulturę, stopę życiową Polaka. 
To wszystko było słuszne, tylko nie spy- 
tano: za co? Nie spytano: kto da na to 
pieniądze w społeczeństwie biednem, 
które nie wzięło udziału w wyścigu go- 
spodarczem narodów XIX wieku, boga: 
cącym społeczeństwa zachodnioeuropej- 
skie a chciało przyswoić sobie zdobycze 
tego wzbogacenia. 

Stąd przyszło załamanie. I nie wy- 
starczy tu narzekanie na rząd, na rados- 
ną twórczość, biadanie nad kryzysem 
światowym. Z  biadania i narzekania 
nikt jeszcze pożytku się nie doczekał. 
Trzeba myśleć o środkach obrony. Przy- 
szłość należy do silnych. 

Dużo jeszcze czasu minie zanim 
wzbogaceni gorzkiem doświadczeniem z 
drogi ograniczania potrzeb przejdziemy 
na drogę dorobku. Nie wiadomo czy 
starczy życia naszego pokolenia zanim 
nawet przy m.drej polityce dojdziemy 
jako państwo do dobrobytu. A gdy nie 
da się pomnożyć środków do życia, to 
trzeba zmniejszyć ilość głów do żywie- 
nia z naszego narodowego dobra. 

Zadużo jest t. zw. inteligencji w 
Polsce. Czy znaczy to, że zadużo jest 
inteligencji polskiej” Bynajmniej. Ale 
zadużo jest t. zw. inteligencji, którą z 
Polską łączy jedynie interes i posada, 
no i cierpliwy papier z orzełkiem i pie- 
częcią, który nazywa się paszportem. 

Czy pierwsza demokracja w świecie 

- Ateny, doszłaby do dobrobytu, któ- 
rego Ślady oglądamy na Akropolu i w 
muzeach, gdyby obdarzała prawem o- 
bywatelstwa i przywilejami, stąd wy- 
pływającymi, każdego przybłędę zza 
morza? Czy stałby się potężnem imper- 
jum Rzym, gdyby do godności obywa- 
tela rzymskiego podnosił byle Galla, 
Berbera czy Żyda? Czy postępowa A- 
meryka nie wysiedła Chińczyków, potę- 
gujących bezrobocie, a socjalistyczna 
Australja nie zakazuje imigracji? 

Polska. natomiast daje światu cieka- 
we zjawisko biedy i głodu inteligencji 
polskiej, która ustępować musi miejsca 
rasie obcej, nam nienawistnej, wrogiej 
wszystkiemu, co polskie, bo tak nam 
nakazują z zagranicy, jakbyśmy byli da- 
lej narodem podbitym. 

Przeszło dziesięć tysięcy Żydów stu- 
djuje na wyższych uczelniach w Polsce. 
Drugie tyle kończy uczelnie zagranicz- 
ne, aby nas zalać falą szeroką w chwili 
największej biedy. 

Tu już nie chodzi o teorje, nawet o 
zagadnienia kulturalne, tak przecież 
ważne i wielkie. Tu staje przed nami za- 
gadnienie najbardziej prymitywne. Tu 
chodzi o to czy Ty, akademiku - Pola- 
ku, czy Twoi starzy rodzice, a w przy- 
szłości Twa żona i dzieci będą miały 
co do ust włożyć. Tu chodzi o to, czy 
polska inteligencja nie staje u wrót ng- 
dzy. 

Na wołanie o radę nasze sfery rzą- 
dzące, nasz obóz Wiślickich i Radziwił- 
łów, Kirschbraunów i Sławków, Gó- 


reckich i Mendelsohnów odpowiada... 
Towarzystwem Pionierów _ Kolonjal- 
nych. 


Jedźcie do Angoli, Polacy. Jedźcie 
do tropikalnej Peruwji, do Marokka, na 
Madagaskar, nie poto. aby tam zatykać 


sztandar biało-amarantowy, jak ongiś 
Jan z Kolna, Arciszewski, śmiali zdo- 
bvwcy rynków zamorskich, żeglarze, 


żołnierze, ale jak Beniowski, dla które- 
go miejsca nie było w Ojczyźnie, szuka- 
jący kawałka chłeba na drugiej półkuli, 
jak Norwid, głodny pod francuskim 
niebem, jak chłop polski sprzedany 
przez Stapińskiego do zabójczej Para- 
uy. 


Jt 


Jedźcie, bo polska ziemia na Polesiu 
nie dla polskiego włościanina, bo obie- 
cana już — urzędowo*) — kolonistom 
żydowskim, bo nie będzie żadnych roz- 
różnień między żydem a polakiem w 
sprawie ubiegania się o służbę państwo- 
wą, z której zresztą zredukowano w o- 
statnim roku niezłą ilość polskiej inteli- 
gencji. 

Jedźcie.. bo skoro spojrzycie przed 
siebie, za siebie, w koło siebie na Uni- 
wersytecie, to zobaczycie wszędzie, na 
każdym kroku, przemieszany z autoch- 
tonami tłum ludzi wschodnich, których 
„rozproszył Pan, aby posiedli całą zie- 
mię, jak niegdyś Chanaam”. 

Ale jeżeli chcecie, aby rodziny Wa- 
sze i Wy sami mogli spożywać polski 
chleb na ziemi zoranej pługami wasze- 
mi, zroszonej krwią Waszą, przepojo- 
nej miłością Waszą, to krzyknijcie głoś- 
no, ale tak, by usłyszeli w grubych mu- 
rach gmachu przy alei Szucha: „Nie!” 

Na tułaczkę, na  poniewierkę, na 
żebraninę po obczyźnie nie pójdziemy! 
Niech idzie naród, który jest tu w tym 
naszym polskim domu zajezdnym goś- 
ciem. Nie on budował te Ściany, nie on 
murował fundamenty, nie on bronił 
strzech przed pożarem. Ale my, którzy 
stąpamy po ziemi zmielonej z procha- 
mi Ojców naszych, którzy przykuci do 
niej jesteśmy miłością pokoleń, my na 
tym naszym małym, ciasnym skrawku 
Europy chcemy żyć, pracować, weselić 
się i cierpieć, ale nie poto, aby na, za- 
marłym pniu polskiego drzewa krze- 
wiły się jemioły i rosły wiatrem z ob- 
cych stron naniesione grzybnie. 

Uspokójmy obawy. Nie chcemy rze- 
zi ani wywłaszczeń. Ale mamy prawo, 
my, przyszła inteligencja polska doma- 
gać się przynajmniej tego. co słabe, po- 
bite Węgry miały odwagę zaprowadzić, 
co było już nawet częściowo u nas, za- 
nim nie powiał inny wiatr od „góry” — 
mamy prawo żądać „numerus clausus”. 


Tę walkę wygramy. 

Patrzcie jak ongiś Egipt zrzucił jarz- 
mo semickich Hyksosów, jak odradza- 
jąca się w wieku XV Hiszpanja na lat 
500 uwolniła się od Żydów, pozostałoś- 
ci jarzma arabskiego,*) jak walczą z 
żydami Węgry, młodzież rumuńska, au- 
strjacka, włoska, jak im się grunt usu- 
wa z pod nóg nawet w Niemczech, któ- 
re zawsze wspierali i wspierają, nawet 
w Rosji, przez nich trzymanej w niewo- 
li, jak ławą padają w piewszym szeregu 
bankrutujących kapitalistów  Rotszyldy, 
Warburgi, Goldschmidty. Idzie dzień 
gniewu, dzień klęski, nad światem, któ- 
rego bogiem bezduszny Mamon i mści- 
wy Jehowa. 

Czy Polska ma zdobyć smutny za- 
szczyt jedynej oazy dla Żydów, kosztem 
krwi z krwi swojej i kości z kości swo- 
jej? 

Czy młodzież polska ma szukać cnót 
cierpliwości i zgodności w ideale Parja- 
sów i Helotów ? 

Czy też przeciwnie, idąc z wielkim 
ruchem światowym ma wzmóc stokrot- 
nie wysiłki, wytężyć ramiona, aby usu- 
nąć dziś z uczelni, a jutro z życia pol- 
skiego potworną, wysysającą nas oš- 
miornicę i tym czynem zapewnić Pol- 
sce wielkość i potęgę a sobie — możność 
spokojnej, rzetelnej pracy, do któreś 
jako gospodarz kraju ma prawo — i 
obowiązek ? Janusz Witowski. 


*) Deklaracja amb. Filipowicza w Wa 
szyngtonie d. 22. XII. 1930 r. wobec Komi- 
tetu żydów amerykańskich. 

*) Zwróćmy uwagę, że stulecie następu 
jące po wypędzeniu Żydów było 
największego rozkwitu Hiszpanji zarówno 
pod względem potęgi politycznej, jak twór- 
czości duchowej. 
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UWAGI 


Nie mam tu zamiaru zwracać się do 
tych studentów, często zdolnych i inte- 
ligentnych, którzy przez wrodzony ego- 
izm lub brak wewnętrznej potrzeby pra- 
cy ideowej, stoją zdala od wszelkich 
ruchów młodzieży akademickiej, przyj- 
mując ich objawy z obojętnością lub 
nawet z dozą cynizmu. To są ludzie dla 


tych ruchów nieprzydatni, — oni nicby 
pożytecznego nie wnieśli ze sobą do 
żadnego działania, mającego podłoże 
ideowe. 

Mówię tu do Kolegów, czujących 
potrzebę pracy na terenie ideowym 


polityczno-społecznym, w środowisku 
akademickiem, do tych często trafiają- 
cych się wybitnych indywidualizmów, któ 
re jednakże, czyto wskutek wrodzonych 
nałogów polskich, czy też dzięki przesta- 
rzałym pojęciom 0 wyglądzie pracy 
ideowej młodzieży, zajmują dziwnie 
powierzchowne i nieprzemyślane sta- 
nowisko względem  najpotężniejszego 
obecnie kierunku ideowego wśród mło- 
dej polskiej inteligencji. względem kie- 
runku wszechpolskiego. 

Kolegów tych razi zasadniczo nie 
program wszechpolski, lecz raczej ma- 
sowy i karny charakter ruchu i wystą- 
pień Młodzieży Wszechp. Pewna żywio- 
łowość bezdyskusyjnego niemal i wprost 
żołnierskiego ustosunkowania się tej 
młodzieży do zarządzeń swej zwierzch- 
ności podczas wystąpień wewnętrznych 
i ogólno-akademickich, oraz często tra- 
fiająca się nietolerancyjność wobec opo- 
zycji na tychże, wystarcza wielu takim 
uczuciowym i inteligentnym kolegom do 
wydania potępiającego wyroku na ca- 
ły ten dominujący na Wyższych Uczel- 
niach ruch ideowy. „Dawniej inaczej 
wyglądała akademicka działalność ideo- 
wa” wzdycha ten i ów indywidualista-ro- 
mantyk z terenu akademickiego, spoglą- 
dając z odrazą na tłum młodzieży wzno- 
szącej jak na komendę okrzyki i biją- 
cej oklaski po każdym wstępie przemó- 
wienia któregoś z przywódców wszech- 
polskich. 

Zapewne dawniej bywało inaczej 
na Wyższych Uczelniach. Dawniej, kie- 
dy każda importowana doktryna sku- 
piała dookoła siebie grupy obałamuco- 
nej przez międzynarodowych komiwo- 
jażerów uzdrowienia ludzkości, młodzie 
ży, Ścieranie się myśli częstsze i bardziej 
ożywione, niż obecnie. 

Przytem liberalizm był w modzie, a 
kwestyj narodowościowych nie było, 
gdyż nie uznawał jej szablon ówczes- 
nych postępowych myśli. Zatem odby- 
wały się dyskusje, roztrzęsywania spraw 
polskich i ogólno-ludzkich, w podnios- 
łej atmosferze wzajemnej kurtuazji. 
Wszakże, jeżeli się przyjęło jedną dokt- 
mynę, wytwór kombinacyj często oko- 
licznościowych, to możną posłuchać i 
o drugiej i ewentualnie je zamienić. Każ- 
dy, bez naginania swego indywidualizmu, 
mógł znaleźć, odpowiadające sobie, roz- 
wiązanie najzawilszych problemów. Nie- 
wątpliwie więc indywidualizm święcił wte 
dy swe triumfy. Działalność ideowa 
miała cechy różnorodności i napięcia po- 
lemicznego. Że to wszystko jednak do 
niczego nie doprowadziło, wiemy o tem 
dobrze wszyscy i my narodowcy i ci na- 
si krytycy. Po tem wszystkiem pozosta- 
ła tylko próżnia w umysłach tych byłych 
romantyków i indywidualistów i idea- 
listów, przy ich zetknięciu się z rzeczy - 
wistością niepodległego państwa. Dzięki 
temu głównie przeżywamy nasz obecny 
kryzys państwowy. Ale pokutują jesz- 
cze tradycje cech zewnętrznych ich mło- 
docianej indywidualności, owiane duchem 
wszechpolskiego romantyzmu.  Tkwi 
przy tych tradycjach i pewna grupa mło- 
docianych indywidualistów -akademików, 
widząc w nich najgłówniejszą i niejaką 
klasyczną cechę ideowych ruchów mło- 
dzieży. Tkwi i lekkomyślnie krytykują 
teraźniejszość odnośnie do nich, nie wi- 
dząc w niej podstawowych i wprost 
epokowych wartości. Obecnie młode 
pokolenie w ogromnej większości nie 
znosi doktryn, ani kombinacyj rozumo- 
wych, czy metafizycznych nad sposo- 
bami uzdrowienia ludzkości. Szuka ono 
w wartościach narodowych źródło od- 
rodzenia życia politycznego, społeczne- 
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go, kulturalnego i gospodarczego Pol- 
ski. Wierzymy niezłomnie, że wartości 
reprezentowane przez ideę narodową 
są najtrwalsze i najmoralniejsze. 

Zaś idea narodowa jest całością 
zwartą organicznie, jednolitą, i tak jak 
Naród jest nadrzędny w stosunku do 
jednostki, taksamo jest ona nadrzędna 
w stosunku do spekulacyj umysłowych 
tej jednostki i nawet całego pokolenia 
odnośnie do spraw narodowych. Młodzi 
narodowcy mają teren do dyskusji, ale 
ostre przeciwieństwa i starcia musi ła- 
godzić odczuwana przez nich nadrzęd- 
ność i bezkompromisowość idei, ko- 
nieczności narodowej. Te właściwości 
idei narodowej dostarczą zawsze środ 
ków do łatwego porozumienia się o- 
czywiście przy dobrej woli stron. (A 
kiedyż młodzieży brak dobrej woli?!). 
Dlatego charakter naszego ruchu jest w 
tak wysokim stopniu zgodny i jednoli- 
ty. Charakter nadrzędny idei narodo- 
wej, której służymy, wpaja w nas także 
poczucie konieczności organizowania się 
hierarchicznego i karności organizacyj- 
nej. Do tych samych konieczności zmu- 
sza nas również wyczucie aktualnych 
potrzeb życia, wyczucie właściwe rucho- 
wi żywotnemu. Uznawanie hierarchji i 
karność wobec przywódców jest bowiem 
cechą najnowocześniejszych ruchów i- 


deowych. Coraz mniej opierają się one 


DLA NIEKTÓRYCH. 


na podłożu indywidualistycznego libe- 


ralizmu, a przybierają formy raczej 
wojskowe. 
Ponieważ zdezorganizowane przez 


prądy liberalno-demokratyczne wewnę- 
trzne i zewnętrzne życie ludzkości in- 
stynktownie pragnie się zorganizować, 
zatem te ruchy najlepiej odpowiadają 
potrzebom i przed niemi leży przyszłość. 
Oczywiście, że chodzi tu nietylko o or- 
ganizację zewnętrzną, ale przedewszyst- 
kiem o organizację pojęć i zdrowych, 
podstawowych kategoryj myślenia, któ- 
re obecnie prawie wszędzie znajdują 
się w stanie chaosu. Ruch wszechpolski 
ma za zadanie pokonać nasz, polski cha- 
os, a zatem sam musi przybierać cechy 
jaknajbardziej zwarte i jednolite. To 
jest najważniejszy warunek dła prze- 
prowadzenia tego epokowego zadania i 
pod tym kątem widzenia trzeba oceniać 
formę działalności i naszych wystąpień. 
W takich warunkach każdy indywidua- 
lizm, niepotrafiający ograniczyć się w 
pewnych kierunkach, musi nam ustąpić 
z drogi. Tego wymaga konieczność pol- 
ska, którą ruch narodowy reprezentuje. 
Zato indywidualność Polaka znajdzie 
zawsze podatny teren dla swych przeja- 
wów na urodzajnej glebie i wartości na- 
rodowych. 
Zbigniew Janczarski. 
Lwów. 


Nad grobem ś.p. kol. Waeławskiego: w_ Wilnie. 


Z DZIAŁALNOŚCI SEKWESTRATORA. 


Jak wiadoran w kolonji Akademic- 
kiej im. Bolesława Chrobrego urzęduje 
od kilkunastu dni sekwestrator Radlic- 
ki, niedoszły poseł z listy BB, z zawodu 
adwokat. Mianowanie tego pana na- 
stąpiło w wyniku przegranej, w I-ej in- 
stacji, sprawy C. A. B. P. z Bankiem 
Gospodarstwa Krajowego. 

Mimo tego, że sekwestrator urzędu- 
je krótki okres czasu, jednak już teraz 
nasuwają się poważne wątpliwości co 
do jego kwalifikacyj na tak odpowie- 
dzialne stanowisko. 

Zaraz na wstępie swojego urzędo- 
wania sekwestrator zwolnił zaangażo- 
wanego przez Komitet zarządzający K. 
A. administatora kolonji. Krok ten. po- 
za narażeniem na poważne straty ko- 
lonji z racji umowy jaka została z ad- 
ministratorem zawarta, wzbudził nieza 
dowolenie wśród mieszkańców 1 perso 
nelu kolonji, gdyż nowy administrator 
w ciągu paru dni dał się poznać jako 
wybitny fachowiec oraz zjednał sobie 
uznanie najbliższych _ współpracowni 
ków jak i ogółu mieszkańców. 

Na skandal wprost zakrawa miano 
wanie przez sekwestratora, usuniętego 
uprzednio ze stanowiska administratora. 
p. Golędzinowskiego administratorem 
kolonji. 


P. Golędzinowski został usunięty z 
zajmowanego stanowiska na skutek je- 
go nielojalności do C. A. B. P. oraz 
w związku z pewnemi niedokładnościa- 
mi finansowemi jakie mu udowodniono. 

Między innemi stwierdzono, że $. 
Golędzinowski korzystał bezprawnie dla 
celów osobistych z pieniędzy mie będą- 
cych własnością kolonji, a tylko włas- 
nością mieszkańców, a znajdujących się 
w t. zw. kasie przekazowej (przechowy- 
wane w niej są pieniądze, które przeka- 
zami nadchodzą dla mieszkańców ko- 
lonji i chwilowo tylko są w posiadaniu 
administracji kolonii). 

Następnie gdy grono kolegów zwró- 
ciło się do sekwestratora z prośbą o ze- 
zwolenie na odbycie wiecu aniyżydow- 
skiego w sali kolonji, sekwestratoy na 
odbycie takiego wiecu mie pozwolił. 

Dalsze poważne wątpliwości co do 
fachowych (jako prawnika) kwalifika 
cyj sekwestratora nasunął fakt nastę- 
pujący. Kiedy Centrala zwróciła się z 
zawiadomieniem o urządzaniu uroczy- 
stej akademji z okazji N-cio lecia ist- 
nienia C. A. B. P., w sali balowej ko- 
lonji, sekwestrator uzależnił swoją zgo- 
dę od uzyskania zezwolenia Komisarja- 
tu Rządu na odbycie tej akademii, a 
przecież rzecza powszechnie wiadomą 


ANIE JIĘŃ 


Odezwa N. K. A. 


Koleżanki i Koledzy! 

Rozpoczęliście słuszną 1 poważnie 
podjętą walkę z zalewem żydowskim. 
Dążeniom Waszym i poglądom daliście 
wyraz w rezolucji wiecu ogólnoakade- 
mickiego z dn. 14 b. m. 

Stwierdzamy z radoscią, ze stanowi- 
sko nasze znajduje coraz głośniejszy 
oddźwięk i coraz lepsze zrozumienie w 
polskiem społeczeństwie . Rozpoczęta 
walka o odżydzenie Polski w dalszym 
ciągu toczyć się będzie przy naszym 
współudziale, planowo, zarówno na te- 
renie gospodarczym, jak na terenie ży- 
cia społecznego, kulturalnego, towarzy- 
skiego i t. p. 

Dziś stajemy wobec faktu otwarcia 
wyższych uczelni. 

Zamordowanie Kolegi naszego, ś. p. 
Stanisława Wacławskiego, przygotowy- 
wanie bojówek w lokalach organizacyj 
żydowskich i t. p. wywołały głębokie i 
żywiołowe oburzenie wasze oraz żądanie 
ukarania winnych. Oczekując na wyni- 
ki śledztwa, w tej chwili zwracamy się 
do Was, Koleżanki i Koledzy, byście nie 
przerywali codziennej waszej pracy na 
uczelniach. 

(—) Zygmunt Judycki 
Prezes 

Michał Słomiński, Prezes Ogólnopol- 
skiego Związku Bratnich Pomocy. 

Leonard Rudowski, Prezes Związku 
Polskich Korporacyj Akademickich. 

Witold Bayer, Prezes Ogólnopolskie- 
go Związku Akadem. Kół Naukowych. 

Sławomir Luberadzki, Prezes Ogól- 
nopolskiego Zw. Akad. Kół Prowincjon. 


Skonfiiskowano. 


kostjumy 
obuwie 


C. GRABOWSKI 


Tel. 246-47. 


Szpitalna 7. 
— CENY: PRZYSTĘPNE ==— 


|. mop m R e E) 


jest, że na zebrania z  zaproszeniami 
żadnego zezwolenia nie potrzeba a tyl- 
ko na 48 godzin przed terminem należy 
o tem zawiadomić Komisarjat Rządu. 

Oto parę „kwiatków” z dotychcza- 
sowej _ „działalności” _ sekwestratora, 
które podajemy bez komentarzy, gdvż 
do sprawy tej jeszcze powrócimy. 


r. TÙ 


ARADLMIK 


PES pi 


DODATEK LITERACKI 


Naród, artysta i dzieło, 


2. „Własnym ogonem”... 
My tu w Polsce duzo czytamy bro- 
szur i ulotek — i tyle samo, co do licz- 


by czcionek — dzieł poważnych. Nie- 
łatwo też przychodzi nam odróżnić 
poezję od języka np. naukowego. 


Skłonni jesteśmy pisać wierszem o sztu- 
ce poetyckiej, na czem traci wiersz i 
samo zagadnienie. 

i Pogląd na związek artysty z ziemią 
i społeczeństwem przedstawił Zygmunt 
Wasilewski. Tego człowieka dlatego tak 
trudno dokładnie zrozumieć, że wyko- 
nywa on ogromną pracę duchową — 
1 niewiele nam z niej pokazuje. Oszczę- 
dza słów. Używa symbolów ı skrótów. 
On widzi w człowieku rzeczywistość 
— zwykle z pogranicza nauki, sztuki i 
polityki. Pracuje raczej intuicją mędrca 
— niż syłogizmami uczonego. Więc nie 
radziłbym używać jego słów, jeśli sę 
„me przemyślało ich gruntownie. 

My młodzi — winniśmy mieć, skłon- 
nosc do samodzielności. co tak pięknie 
ujął Stan. Pieńkowski: „niechaj każde 
cielę własnym ogonem miele“... 


3. Twórca i naród. 

Nawet bliźnięta, żyjące razem — nie 
mają wspólnego ducha, nie są jedną o 
sobowością. Rozumiem Krasińskiego: 
„narodu duch zatruty — to dopiero bó- 
lów ból”... Jest to uduchowiona synteza 
artystyczna; tem samem jest pogląd Sło- 
wackiego. że Polska ma duszę anielską 
w czerepie rubasznym — i t. p. Z perso- 
mifikącją zbiorowości spotykamy się już 
u Homera. Ale nie rozumiem spokojnie 
myślącego socjologa. który mi mówi o 
„duchu narodu”. lub nawet o „indywi- 
dualnym duchu narodu”. Bo ściśle bio- 
rąc, takie coś nie istnieje. Są tylko lu- 
dzie, którzy — mając pewne jednakowe 
cechy — w pewnem współżyciu tworzą 
naród. Te cechy są b. ważne — cielesne 
1 duchowe; to współżycie jest b. ścisłe— 
kulturalne i polityczne. Ale cudem czło- 
wieka jest to, że będąc osobowością — 
inną, niż wszystkie inne, ma też pewne 
dążenia powszechne w grupie z nim 
współżyjącej. 

_ Twórcą jest tylko duch. tylko czło- 
wiek — i innych twórców — prócz Bo- 
ga nie znamy. Człowiek żyje w narodzie. 
Przychodzi na świat z pewnemi narodo- 
wemi skłonnościami rozwojowemi, ro- 
Śnie pozatem swoiście. mocą własną, 
kształtującą się samodzielnie, — choć 
w podnietach. zzewnątrz idących, cho- 
ciaż żyje w pewnych instytucjach. wy- 
chowuje się w środowisku  społecznem 
o określonym typie. 


4. O twórczości narodu. 

„ Mówią, że naród jest twórcą. To jest 
jakaś metonimja Naród nic nie tworzy. 
Może być tylko tal. ż: życie w swym 
narodzie uzdalnia jednostkę do tworze- 
mia, że energja artysty formuje się 1 roz- 
wija najlepiej w jego narodzić. To nie 
zmienia jednak zasady twórczości indy- 
widualnej. Naród jest o tyle twórcą, o 
ile twórcą w dziele wybitnego ucznia 
Jest jego rodzina, jego profesor i szkoła. 

Może ktoś jednak powiedzieć, że są 
dzieła zbiorowe. Tak się to mówi. ale w 
każdem dziele, wspólnie przez wielu lu- 


dzi zrobionem — możemy wyróżnić u- 
dział każdego indywiduum — i teore- 
tycznie w sposób ścisły — a praktycznie 


z dużą dokładnością można wyznaczyć 
€o kto w tem dziele zrobił, Pozatem — 
Samopoczucie ludzkie zwykle mówi, że 
działalność społeczna składa się z indy- 
widualnych prac. 

Pośrednio możnaby uznać naród za 
twórcę — gdyby być zdania, że człowiek 
Jest wytworem społeczeństwa. Byłby to 
determinizm. coś w rodzaju „Legendy 
Młodej Polski" Stan. Brzozowskiego, z 
czem Się nie godzi narodowa myśl pol- 
ska, z katolickiej nauki wyrosła. 

W narodzie żyją artyści — i nie 
udało się dotychczas stwierdzić, aby na 
Piękno ich dzieł wpływało to. czy naród 
W okresie ich życia był potężny — czy 
me, czy prócz sztuki miał wielką cywili- 
zację czy małą, Może jest postęp w ży- 
€iu ludzkości — gle gdy jedne gałęzie 


twórczości usvchają — to inne wtedy 
właśnie bujnie rosną. Dużo możnaby 
dać przykładów na to, że tu panuje chy- 
ba indeterminizm. 


3. Artysta i sziuka. 

Trzeba być ostrożnym przy określa- 
niu sztuki, jako elementu cywilizacji, 
trzeba sztukę rozumieć inaczej, niż inne 
kierunki twórczości. Artysta musi mieć 
zdolność do wzruszeń estetycznych i u- 
miejętność ich konkretyzowania. To jest 
rzecz podstawowa. Pozatem — dobrzeby 
było, gdyby chciał pracować, gdyby 
miał mocny charakter — a więc żył mo- 
ralnie. — bo życie moralne to wydoby- 
cie z duszy maximum twórczości. 

Gdyśmy stwierdzili upadek sztuki 
w Polsce — zaraz znaleźli się le- 
karze, zalecający leczenie narodu. Każ- 
dv z nich chciał to robić własnym syste- 
mem, jakby to można było na wzrost 
sztuki wpływać tak, jak na porost wło- 
sów. Kryzys czytelnictwa. brak popytu 
na dzieła sztuki — to co innego. Tu 
można wiele zrobić przez propagandę 
i wychowywanie. Ale fabryki genju- 
szów nie da się tak łatwo zbudować. 
choćbyśmy bosko znali duzy artysty i 
mechanizm powstawania dzieła. 


6. Żydzi a sztuka polsku. 
Narzekamy na Żydów. Popsuli om 
smak polskiej publiczności, zdemoralizo- 
wali słuchacza i widza. zastępując mu 
wzruszenia esteiyczne głównie miłosne- 


Aleksander Sendlikowski. 


NA MARGINESIE „PRZYCZYN KRYZYSU 
POLSKIEJ SZTUKI”. 


W poprzednim „Akademika 


polskiego” kol. Jan Gralewski zamieścił ar- 


numerze 


tykuł p. t „Przyczyny kryzysu polskiej sztu- 
ki”. w którym pogląd, że isinieją 
dwie zasadnicze przyczyny zjawiska: 
brąk wczucia się w ducha walnego narodu 


wyraża 
lego 


polskiego, oraz zażydzenie. 

Brak wczucia się w ducha wolnego na- 
rodu polskiego jest mojem zdaniem w dużej 
mierze wynikiem niedoceniania literatury nie 
podległej Polski porozbiorowej. 

Przeszło sto lat temu (w r? 1818) Kazi- 
mierz Brodziński w rozprawie p. t. „O kla- 
syczności i romantyczności, tudzież uwagi 
nad duchem poezji polskiej. W zakończeniu 
Polaków, aby 
echem cudzo- 


rozprawy wzywa Brodziński 
w dziedzinie poezji nie byli 
ziemców, lecz trzymali się ducha poezji pol- 
skiej przedrozbiorowej: „Sądzę, że najwięcej 

Uważam, że jednym 7 najwybitniejszych 
pierwiastków literatury naszej przedrozbioro- 
wej było wspaniałe wyrażenie ducha niepod- 
ległej i potężnej Polski. Jan Kochanowski np. 
z dumą i radością rozpamiętywał pełną bla- 
sku i chwały przeszłość Polski, a jak pisał 
niedawno Adam Grzymała Siedłecki: „Kocha- 
nowski oddychał mocarstwowem znaczeniem 
Polski Jagiellonów i Batorego”. (Kurjer War- 
szawski z dn. 14 lutego 1930 r., artykuł p. t. 
„Pod światło”). 


Ostatnio na fakt niedoceniania literatu- 
ry staropolskiej zwrócił uwagę prof. dr. Bro- 


SKOK ZE SPADOCHRONEM. 


Ręce roerzucam nagle — prostuję nad calym Światem 
I jestem wielkim krzyżem i lecę jak kula 

—- nerwy moje się prężą jak druty najczulszych anten 
powietrze wstążkami wiatru, czoło mi chłodem otula. 


Z łopotem ponad mą głową, z 


trzepotem i miękkim szumem 


kremowy kwiat spadochronu, jak obłok nagle wykwita — z. 
płynę miarowo w powietrzu, bo wodzie powietrza sunę 
i ziemię lecąca naprzeciw w górze kołysząc się witam. 


Opadam i wiszę w powietrsu, jak wielkie wahadło przestworza, 
szaleństwo czynów zuchwałych w myślach się moich splata 
— ziemia przepływa podemną jak wielkie wzburzone morze 


jak ponad ziemią zawisłem — 


serce bijące świata. 


grena 


mi — i to zwvkle w najgorszym 
słowym gatunku. 


zZmy- 


Żydzi są mistrzami we wszelkich za- 
mianach i specjalistami od wtykania lu- 
dziom w ręce tandety po opanowaniu 
rynku. Podoba mi się hasło bicia Żydów 
na wszystkich połach. Ale wyobraźmy 
sobie, że osiągnęliśmy cel polityki naro- 
dowej w stosunku do Żydów; zamknę- 
liśmy ich w ghettach, przywróciliśmy 
im rodowe nazwiska i strój wschodni. 
Uzyskamy w ten sposób więcej męstwa 
w wojsku i polityce, więcej rycerskości 
w życiu towarzyskiem, więcej smaku w 
publicznych  biesiadach artystycznych, 
więcej moralności w życiu gospodar- 
czem i t. d. Utorujemy artystom drogę 


do publiczności; ale talenty mogą 
przyjść, a mogą też nie tak prędko się 
zjawić. 


Na brak.talentów niema lekarstwa. 


7. Nacjonalizm. a sztuka. 

Są głosy, że gdyby twórcy polscy 
„wczuwali się” bardziej w „duszę naro- 
du” — to dawaliby lepsze dzieła. Ale to 
wczuwanie się nie jest chyba istotną 
przyczyną wielkiej sztuki. Taki np. St. 
Pieńkowski bezsprzecznie lepiej odczu- 
wa rzeczywistość polską i ma mądrzej- 
sze pojęcie narodu niż np. L. Staff, a 
przecież Staff pisze ładniejsze wiersze. 

Myślę. że gdyby artysta zrozumiał 
naród i swe względem niego obowiązki, 
gdyby stał się narodowcem — rażźniejby 
mu przyszło wzmocnić swój charakter 
itą dopiero drogą wzmóc swą twór- 
czość. Ale przedewszystkiem musi być 
twórcą, musi mieć talent. Bo najpo- 
tężniejsza organizacja narodowa—przez 
najrozumniejszą politykę nie przyczyni 
się do pozostania jednego dobrego wier- 
sza — jeśli nie będzie poety, a poeta 
utworzy poezję -—— choćby nawet był ko- 
munistą. 

Tadeusz Dworak. 


"R 


nisław Gubrvynowicz w artykule p. t. „Wróć- 


my do  Kkoehanowskiego!*” „Ms  niestely. 
wiele bogactw staropolskiej literatury — nie 
chcę napisać, że zmarnowalismy — nie do- 


cenialiśmy i nie doceniamy należycie”. W za- 
kończeniu zaś artykułu prof. Gubrynowicz 
rzuca hasło podniosłe: „Wróćmy do Kocha- 
nowskiego”. 

A więc: czytajmy rozprawę Brodzińskie- 
go „O klasyczności i romantyczności”, aby 
o narodowość literatury polskiej, a jedno- 
cześnie „Wróćmy do Kochanowskiego!” wróć- 
my nie tylko do Kochanowskiego, ale wogó- 
le do literatury przedrozbiorowej, 


Jan Artymiński. 


Ga 


| Wytwórnia ksiąg handlowych 
Skład materjałów piśmiennych 


L. Grabowski i S-ka 


WARSZAWA 


Marszałkowska 124 
tel. 630-45 


=== DOSTAWA DO BIUR 


Warszawa, Złota 81. 
Telefon: 637-13 i 737-23. 


WĘGIEL KAMIENNY, 
b R Z KORDO— B OK S. 


BIURO TECHNICZNE 
ZAJĄCZKOWSKI, 
SZEWCZYKOWSKI I S-KA 


inżynierowie 

WARSZAWA, ŚLISKA 9. 
Depesze Grzejnik-Warszawa 

TEL. 615-05, 689-12 i 765-12. 
Ogrzewania centralne, Kanalizacje, 
Prałnie mechaniczne, Kuchnie paro- 
we, gazowe, Suszarnie do wszelkich 
celów i materjałów i Urządzenia 
oczyszczania Ścieków. 


Bolesław Borkowski 


KOLEGO!!! 


Kapelusze, czapki sporto- 
we i studenckie 
po cenach umiarkowanych 
KUPUJ 


POCHARA 


Warszav a, Zgoda 3, Tel. 679-24 
Uwaga! RABAT 


| Kefir leczniczy, Jogurt, śmie- 
tanka, mleko 


L. KASIŃSKIEGO 


daw. K. ŻYCKIEGO 


WARSZAWA, Szpitalna 6, tel. 630-68 
Filja: Krucza 42, tel. 840-42. 


Dostawa do domu. 
Sprzedaż Kefiru w aptekach. 


Dnia 20 grudnia, 
to jest w niedzielę 
przedświąteczną Za- 
kład będzie otwarty 
cały dzień. 


ŁAŹNIA DLA PAŃ. | 


ir, 


_B AKADEMIK POLSKI Nr. 12 


WARSZAWA 


HOTEL POLONIA PALACE 


Pierwszorzędny hotel o 160 apartamentach. 


Ogrzewanie centralne. Oświetlenie 
elektryczne. Pokoje kąpielowe. 
Windy. Ciepła i zimna woda bie- 
żąca, elektryczne zegary, telefony, 
elektryczne sygnały zamiast 
dzwonków w każdym pokoju. 
Czytelnia bogato uposażona. 
Auto do dyspozycji Gości. 


Położony nawprost Dworca Gł. Tramwaje we wszystkich kierunkach. 


BIURO TECHNICZNE 


„INSTALATOR“ 


E. BOBER-MILEWSKI i S-ka 


(Zjednoczeni Technicy) 


Warszawa, Nowy-Świat 34 i 36 
Telefon 674-06 Zarząd, 264-98 Biuro i mag. 


SKŁADNICA PRZYBORÓW KRE- 

ŚLARSKICH I ZAKŁAD WYŚWIE- 

TLANIA RYSUNKÓW ORAZ OPRA- 
WY PLANÓW 


ALBIN ZABORSKI 


Warszawa, Widok 22, tel. 405-09. 


Wyłączna sprzedaż pa- 
pierów światłoczułych, 
utrwalanych na sucho, 
jedynej krajowej wy- 
twórni papierów Świa- 
tłoczułych „OZALID* 


właśc. OTTON SÓDERSTRÓM, Łódż. 


Generalne przedstawi- 
cielstwo maszyn do wy- 
świetlania i utrwalania 


Ogrzewania centralne 
wszelkich systemów, przewietrzania, 
kuchnie parowe,"suszarnie, cieplarnie 

it. p. urządzenia sanitarne. 


Kanalizacja, wodociągi, 
kąpiele, natryski, łaźnie, stacje biolo- 
giczne, pompy, filtry, zakłady leczni- 

cze i t. p. urządzenia sanitarne. 


rysunków oraz planów 
wszechświatowej fabryki 


R. REISS w Liebenwerde. 
Katalogi, cenniki, próbki oraz demon- 


stracje maszyn w ruchu na każde 
żądanie. 


Nowe urządzenia, gruntowne repe- 
racje, konserwacje, projekty, kosz- 
torysy, plany, ekspertyzy. 


Warszawskie Towarzystwo 
-= fabryk Cukru =- 


SPÓŁKA AKCYJNA 


ZARZĄD: 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 7. 


Telefony: 


Administracja 679-45 | Wydział plantacyjny 221-25 
Szef Biura 691-74 | Wydz. sprzedaży cukru 703-57 
Wydział Techniczny 664-25 Ogólny 606-39 


FABRYKA GILZ „SOKÓŁ, CAFFE ITALIA“ 


W. KWAŚNIEWSKI Te 
i F. PACHOLCZYK 


WARSZAWA, ul. Leszno Nr. 108 
Telefon 266 - 42. 


| „BODEGA“ 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 


w salach wschodnich 
GILZY DO PALENIA 


Najstarszy w Polsce =: :-: =: b: br: (założony 1831 roku). 


Magazyn Li damskiej 


ANNA THONNES 


WARSZAWA, TRAUGUTTA 6. TEL. 631-03. 
PŁASZCZE .. KOSTIUMY .. .. .. .. .. SUKNIE. 
Zaprowadziliśmy dział tańszych sukien i okryć w solidnych gatunkach 


WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 
HANDLU HERBATA 


A. DŁUGOKĘCKI, W. WRZEŚNIEWSKI 


SPÓŁKA*AKCYJNA 
w Warszawie przy ul. „Brackiej Nr. 23 (dom własny) tel. 614-92. 


Jest to pierwsza placówka polska handlu herbatą, zorganizo- 
wana w Kongresówce przed wojną, a mająca na celu zwalczanie 
rosyjskiego handlu herbatą, który wszechwładnie rozpanoszył się 
w byłym zaborze rosyjskim. Wówczas nawet utarło się powszechnie 
określenie „herbata rosyjska“, choć jak wiadomo, herbata w Rosji 
nie rośnie a była sprowadzana przez firmy rosyjskie drogą morską 
z Chin, Cevlonu, Indji i Jawy, — to jest z tych krajów, z których 
WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO HANDLU HERBATĄ A. DŁUGO- 
KĘCKI, W. WRZEŚNIEWSKI Spółka Akcyjna prowadzi import herbaty 
w wielkich ilościach 


Sprzedaż herbaty prowadzi firma w skrzyniach oryginalnych. 


Specjalnością firmy są wyborowe mieszanki paczkowe—hińskie 
i ceylońskie, szczególnem powodzeniem “znawców cieszą się mie- 
szanki oznaczone numerami: 


Nr. 100, Nr. 190, Nr. 28 w hlaszankach i Jubileuszowa, 


każda paczka herbaty jest zaopatrzona w znak towarowy tej 
firmy przedstawiający „POMNIK KOPERNIK AG. 

Za wymienione mieszanki wyborowe firma dostała następujące 
nagrody: 

Na wystawie w Rzymie w 1925 r. Grand Prix i medal złoty. 

Na wystawie w Paryżu w 1925 r. medal złoty. 

Na wystawie w Wilnie w 1928 r. medal złoty. 

Na składzie wielki wybór kawy surowej i palonej, oraz kakao 
holenderskie. 


Nowy Dancing-Kabaret | 


| Dla uczącej się młodzieży specjalny rabat | 


Krawaty na gwiazdkę 

najmodniejsze sprzedaje naj- 

taniej z rabatem świątecznym 
znana pracownia 


Firma egzystuje od r. 1835 


Kazimierz Kazibet 


Chmielna 34, Tel. 799-57 — 
Marszałkowska 114, Tel. 503-61 


STANISŁAWA ŁAGOWSKIEGO 


Marszałkowska 123 m. 2. 
(I piętro) 


A. SALIS 


WYROBY GASTRONOMICZNE 


Warszawa, Zgoda 4 
tel. 254-70 


Wielki wybór ryb w majonezach w 

galaretah Sałat „Olivier”, sosów, 

pasztetów, pasztecików, drobiu, pro- 
siaków i t. p. 


Poleca własnej fabryki 


TOREBKI DAMSKIE | 
OSTATATNIE NOWOŚCI | 


Kufry, walizy, nesesery, manicu- 
ry biboiry, portiele,portcigary, 
portmonetki, teki, teczki szkol- 
ne, tornistry, przybory wojsko- 
we, myśliwskie i sportowe, Pa- 
sy ochronne do mycia okien 


Przyjmuje obstalunki i reperacje. 


=== (eny fabryczne. 


Przyjmujemy zamówienia 
na towarzyskie zebrania. 


Podwieczorki taneczne | 


ŁAGODNE Z OBFITĄ, GĘSTĄ, NIEWYSYCHAJĄCĄ%PIANĄ 


MYDŁO DO GOLENIA 


od 19 — 22 
ORAS BR ORAZ ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 
Wejście: A MYDEŁKO DO ZĘBÓW DENS 
PREPAROWATKI NOWY SWIAT 23 
MONTE-SANTO CHMIELNA 7. PERFUMERJI M A J O L A. 
s DO NABYCIA WE WSZYSTKICH SKŁADACH APTECZNYCH | 
Ceny ogłoszeń: Cała strona 600 zł, */, — 330 zł, 1/, — 170 zł, '/⁄ — 90 zł, !/ø — 50 zł, t/a — 30 zł. 
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